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Posiedzenie Prezydium Rzgdu

Od przyszłego roku przedsiębiorstwa
będą mogły sprzedawać własne obligacje

♦ Usprawnienie obsługi prawnej państwowych jednostek orga­
nizacyjnych Nowe zasady obrotu nawozami mineralnymi
Projekt zmian w kwestii podejmowania przez Polaków pracy za

granicą 0- Sprawy rozwoju bazy materialno-technicznej w handlu

i usługach
WARSZAWA (PAP), Biuro

Prasowe Rządu informuje: 28
bm. Prezydium Rządu zaak­
ceptowało ostateczne teksty
aktów prawnych dotyczących
reformy gospodarczej, które
kierunkowo zostały przyjęte
pi-zez Radę Ministrów na po­
siedzeniu 4 bm. Nowe uregu­
lowania dotyczą m. in. szcze­
gółowych zasad gospodarki fi­
nansowej przedsiębiorstw
państwowych, systemu ulg w

podatku dochodowym oraz e-

misji obligacji przez przedsię­
biorstwa państwowe. Przy ich
opracowywaniu uwzględnio­
ne zostały zadania i cele spo­
łeczno-gospodarcze zakładane

PREMIER C. DASCALESCU

PRZYBĘDZIE DO POLSKI

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie rządu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej 30 października br. przybędzie
do Polski z roboczą wizytą premier rządu Socjalistycznej
Republiki Rumunii Constantin Dascalescu.

KUBA: WIZYTA E. SZEWARDNADZE

HAWANA (PAP). Na zaproszenie kierownictwa Komu­
nistycznej Partii Kuby 1 rządu kubańskiego do Hawany
przybył z przyjacielską wizytą członek Biura Polityczne­
go KPZR, minister spraw zagranicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze.

W porcie lotniczym gościa powitali przywódca kubań­
ski Fidel Castro, wicepremier Carlo* Rafael Rodriguez
i inne osobistości.

CHINY: WIZYTA H.-D GENSCHERA

PEKIN (PAP). W poniedziałek szef dyplomacji zachod-
nioniemiecklej Hans-Dietrlch Genscher podjął w Peki­
nie rozmowy z przedstawicielami rządu chińskiego.

W centrum całodziennych konsultacji znajdują się naj­
ważniejsze aktualne problemy międzynarodowe, jak np.
stosunki Wschód—Zachód oraz stan rokowań rozbroje­
niowych przed radziecko-amerykańskim spotkaniem na

szczycie. Omawiane są dwustronne stosunki gospodarcze.

WATYKAN: JAN PAWEŁ H

O POTRZEBIE WYKORZENIENIA

ANTYSEMITYZMU
i

WATYKAN (PAP). Jan Paweł II przyjął w poniedzia­
łek na audiencji w Pałacu Apostolskim uczestników do­
rocznego zgromadzenia „Międzynarodowego Komitetu
Łączności między Kościołem Katolickim i Judaizmem”,
wśród których było 22 rabinów oraz przedstawicieli gmin
i organizacji żydowskich z różnych stron świata. W prze­
mówieniu skierowanym w języku angielskim do repre­
zentantów katolicyzmu i judaizmu, zebranych w Rzymie
na wspólnych obradach, papież nawiązał do ogłoszonego
przed 4 miesiącami dokumentu watykańskiego, który
wskawuje na konieczność odejścia Kościoła „od tradycyj­
nej koncepcji Żydów jako narodu ukaranego”.

Jan Paweł II wyraził nadzieję, że cytowany przezeń
dokument „przyczyni się do szerzenia wzajemnego sza­
cunku, uznania 1 miłości ora* całkowitego wykorzenienia
antysemityzmu".

MEKSYK: KATASTROFA W METRZE

MEKSYK (PAP). Setki rannych, zaczadzonych i popa­
rzonych''— to rezultat katastrofy w metaae, do ktftej
doszło w niedzielę w centrum stolicy Meksyku.

Agencje podają dwie różne wersje przyczyn pożaru,
który wybuchł między dwiema stacjami i spowodował
panikę wśród pasażerów. Według oficjalnej agencji mek­
sykańskiej Notimex, do wypadku dosżło w wyniku pęk­
nięcia koła podziemnej kolejki. Wersję tę powtarza więk­
szość agencji, natomiast agencja Reutera podaje, że do
pożaru doszło w wyniku krótkiego spięcia.

Według wstępnych szacunków, w szpitalach stolicy
Meksyku znalazło się przynajmniej 600 osób poszkodowa­
nych w wypadku. Najprawdopodobniej nie ma ofiar
śmiertelnych. Jak stwierdził przedstawiciel Czerwonego
Krzyża, większość ofiar stanowią zaczadzeni dymem, bądź
poszkodowani w wyniku paniki, jaka wybuchła po wy­
padku.

USA: KAPUSTA ZAPOBIEGA RAKOWI?!

NOWY JORK (PAP). Profesor Uniwersytetu Johna
Hopkinsa w San Diego (USA) John Bueding na podsta­
wie licznych doświadczeń wystąpił z twierdzeniem, że

kapusta może zapobiec zachorowaniu na raka. Nauko-
wiec-onkolog, opierając się na wynikach eksperymen­
tów przeprowadzonych nad zwierzętami w laboratoriach,
doszedł do wniosku, że różne odmiany kapusty zapobie­
gają procesom rakotwórczym.

BELGIA: APEL O ULGI PODATKOWE

DLA NIEPALĄCYCH

BRUKSELA (PAP). Belgijskie Towarzystwo Antyrako-
we skierowało do władz memorandum w sprawie walki
z nałogiem palenia, proponując m. in. przyznanie ulg po­
datkowych niepalącym. Uzasadniono to argumentem, że

osoby nie używające tytoniu powodują mniejsze straty
społeczne niż pałacze, którzy częściej zapadają na pewne
choroby.,

Towarzystwo wzywa także do podwyżki stawek ubez­
pieczeniowych dla palących, ponieważ w ich przypadku
istnieje zwiększone ryzyko wypadków drogowych i po­
żarów. Wg memorandum palenie powinno być zabronione
podczas prowadzenia pojazdów. W razie wypadku należy
automatycznie redukować odszkodowania, jeśli kierujący
lub ktoś z pasażerów palił podczas jazdy.

na lata 1986—1990, . w tym
także potrzeby wzmożenia dy­
scypliny finansowej. Do naj­
istotniejszych zmian, które
wejdą w życie od 1 stycznia
1986 r. należy m. in. możli­
wość gromadzenia środków
finansowych przez przedsię­
biorstwa państwowe na dro­
dze sprzedaży obligacji jedno­
stkom gospodarki uspołecz­
nionej. Powinno to ułatwić
procesy restrukturalizacji w

gospodarce narodowej. Ulgi w

podatku dochodowym ściślej
ukierunkowane zostały na

rozwój postępu technicznego,
promocję eksportu oraz na

oszczędność materiałów, paliw

i energii. Zgodnie z postulata­
mi przedsiębiorstw ulgi z ty­
tułu eksportu uzależniane bę­
dą od stopnia przetworzenia
towarów; najbardziej prefe­
rowane będą towary wysoko-
przetworzone, a niżej — pół­
fabrykaty. Znacznie zwięk­
szone będą korzyści dla przed­
siębiorstw podejmujących
wdrożenia nowych rozwiązań
technicznych. Stosowane będą
także ulgi dla specjalistycz­
nych jednostek gospodarki u-

społecśnionej zajmujących się
skupem i przetwórstwem su­
rowców wtórnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jaki jest w Nowosądeckiem

Start młodych
w dojrzałe życie

(Inf. wł.) Czy młodzi roczni­
ka 1960 i późniejszych mają
lepszy start życiowy, niż ich
rodzice lub dużo starsi kole­
dzy? Raczej inny, bo wy­
kształciły się inne warunki
ekonomiczne, jakościowo inne
potrzeby podyktowane ogól­
nym postępem Młodym w

województwie nowosądeckim
nie jest ani lżej ani gorzej
aniżeli rówieśnikom w kraju.
Solidnym przygotowaniem do
życia jest szkoła, wykształce­
nie, a potem praca odpowia­
dająca kwalifikacjom i aspira­

Grupa studyjna
z krakowskiej PWST

przebywała w Moskwie
MOSKWA (PAP). W Mos­

kwie przebywała 15-osobowa
grupa studyjna krakowskiej
Wyższej Szkoły Teatralnej z

rektorem uczelni Jerzym Tre­
lą. Celem wizyty było zapoz­
nanie się z metodami pracy,
stosowanymi w radzieckich
uczelniach teatralnych i fil­
mowych.

Podczas 3-dniowego praco­
witego pobytu w radzieckiej
stolicy studenci z Krakowa
odwiedzili m. in. szkołę-stu-
dlo „MChAT”, gdzie uczestni­
czyli w zajęciach ruchowych,
a także Instytut Teatralny im.
M. Szcaeplkitna oraz Państwo­
wy Instytut SzIbuM Teatralnej
(GITTS).

Przez 3 lata obowiązywania ustawy
-- ---- -
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Wydziały zatrudnienia zanotowały prawie
130 tys. osób
WARSZAWA (PAP). Przed

3 laty Sejm uchwalił ustawę
o postępowaniu wobec osób u-

chylających się od pracy. Wraz
x ustawą antyalkoholową oraz

przepisami dotyczącymi nielet­
nich stworzyła ona podstawy
prawne przeciwdziałania pa­
tologiom społecznym. Jej prze­
pisy wymierzone zostały w

społeczne pasożytnictwo, w

ostentacyjną pogardę dla pra­
cy. Ale miały i wychowywać.

„Złoty Ekran"

dla generałowej

Sosnkowskiej
WARSZAWA (PAP). 28 bm.

w Warszawie wręczono spec­
jalny „Złoty Ekran 1984” Jad­
widze Sosnkowskiej, która nie
mogła odebrać tego wyróżnie­
nia w marcu br. Nagroda zo­
stała przyznana przez tygod­
nik „Ekran” za udział J. So­
snkowskiej w cyklu progra­
mów telewizyjnych poświę­
conych sylwetce jej męża —-

gen. Kazimierza Sosnkowsfcie-
go i wydarzeniom, w których
brał on udział.

W Belwederze odbyta się uroczystość
wręczenia nominacji profesorskich

46 uczonym Rada Państwa nadała tytuły pro­
fesora zwyczajnego, a 132 — profesora nadzwy­

czajnego
WARSZAWA (PAP). Rada

Państwa ha wniosek prezesa
Rady Ministrów nadała 46
uczonym tytuły profesora
zwyczajnego, *>132 — tytuły
profesora nadzwyczajnego
Nowo mianowani profesoro­
wie spotkali się 28 bm. w

Belwederze, gdzie wręczone
im zostały pisma o nadaniu
tytułów naukowych. Aktu te­
go dokonali — przewodniczą­
cy Rady Państwa prof. Hen­
ryk Jabłoński oraz zastępcy
przewodniczącego: Tadeusz W.
Młyńczak i prof. Kazimierz
Secomski.

Zwracając się do zebranych
prof. H. Jabłoński omówił m.

in. niektóre aspekty profesor­
skiego procesu kwalifikacyj­
nego na określonych szcze­
blach w placówkach nauko­
wych oraz w komisjach Rady
Ministrów i Rady Państwa.

Wśród nowo mianowanych
profesorów znaleźli się uczeni

krakowscy.

cjom. Profil szkolnictwa w

województwie ogólnie odpo­
wiada potrzebom gospodarki,
co nie znaczy, że jest niere-
formowalny w kierunkach
kształcenia. Dla potrzeb rol­
nictwa uruchomiono nowych
5 typów szkół w specjalnoś­
ciach: owczarstwo, hodowla
zwierząt, mechanizacja rolnic­
twa, prowadzenie gospodar­
stwa domowego.

Resort oświaty wdrażając
rządowy program poprawy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie obchodów 90-lecia

ruchu ludowego w Krakowie
Odsłonięcie tablicy ku pamięci W. Witosa

(Inf. wł.) Wczoraj w Kra­
kowie odbyły się uroczystości
związane z zakończeniem ob­
chodów 90-lecia ruchu ludowe­
go. Także wczoraj przypadła
40. rocznica śmierci wybitnego
działacza ruchu ludowego,
przywódcy chłopów polskich
z lat międzywojennych —

Wincentego Witosa. W Szpitalu
im. E. Biernackiego, gdzie
amarł W Witos odsłonięta zo­
stała tablicą pamiątkowa. Od­
słonięcia dokonał członek Pre­
zydium NK ZSL, minister
Zdrowia i opieki społecznej
Tadeusz Szelachowski, który
następnie spotkał się z perso­
nelem szpitala.

uchylających
— W końcu czerwca br. —

powiedział dziennikarzom
PAP wicedyrektor Departa­
mentu Zatrudnienia w Mini­
sterstwie Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych — Henryk Świtaj
— ewidencja osób uchylają­
cych się od pracy obejmowała
82.7 tys. mężczyzn w wieku od
18 do 45 lat, którzy co naj­
mniej przez 3 miesiące nie po­
zostawali w stosunku pracy
bądź nie uczyli się, a nie byli

Budapeszt otrzymał nowy

port lotniczy
BUDAPESZT (PAP). Jak

poinformowała agencja MTI,
w poniedziałek został oddany
do użytku nowy port lotniczy
Budapesztu : — „Ferihegy-2".
Jest to jeden z najnowocześ­
niejszych obiektów tego rodza­
ju w Europie. Port będzie
mógł obsługiwać rocznie 2,2
min posażerów.

Budowa nowego portu lotni­
czego o powierzchni 24 tys.
metrów kwadratowych rozpo­
częła się w sierpniu 1983 r.

Realizowało ją austriacko-za-
chodnioniemieckie konsorcjum

Tytuły profesora zwyczaj­
nego otrzymali:

nauki humanistyczno —

Aleksander Krawczuk i Zo­
fia Kurzowa z UJ;

nauki medyczne — Zbi­
gniew Srebro z Akademii

Medycznej;
nauki przyrodnicze —

Henryk Lach z WSP;
nauki rolnicze — Eugeniusz

Gerlach z Akademii Rolniczej;
nauki techniczne — Leszek

Stoch z AGH;
sztuki plastyczne — Zofia

Medweoka i Jerzy Nowosiel­
ski z ASP.

Tytuły profesora nadzwy­
czajnego otrzymali:

nauki chemiczne — Elżbie­
ta Maria Bulewicz z Polite­
chniki Krakowskiej;^

nauki fizyczne — Andrzej
Bronisław Szytuła z UJ;

nauki humanistyczne —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Jaruzelski

przyjął R. Leroy
WARSZAWA (PAP). I se­

kretarz KC PZPR Wojciech
Jaruzelski przyjął przebywa­
jącego w Polsce na zaprosze­
nie „Trybuny Ludu” członka
Biura. Politycznego KC Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej,
redaktora naczelnego „L’Hu-
manite” — Rolanda Leroy.

Wojciech Jaruzelski naświe­
tlił działalność partii na rzecz

realizacji programu socjalisty­
cznej odnowy. Omówił też

aktualny stan przygotowań do
X Zjazdu. PZPR.

W. Jaruzelski wyraził uzna­
nie dla redakcji „L’Humani-
te” za szeroki i obiektywny
sposób informowania francus­
kiej opinii publicznej o pro­
blemach naszego kraju.

W siedzibie KK ZSL odbyło
się spotkanie działaczy ruchu
ludowego, w trakcie którego
nastąpiła dekoracja odznacze­
niami państwowymi. Wręczo­
no Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski, Krzyże
Zasługi oraz Medale 40-lecia
Polski Ludowej.

W godzinach popołudnio­
wych natomiast, w gmachu A-
kademii Rolniczej nastąpiło o-

twarcie wystawy poświęconej
dziejom ruchu ludowego. Przy­
byłych gości powitał rektor AR
prof. dr hab. Piotr Zalewski,
referat o tradycjach ruchu lu­
dowego wygłosił dr Jan Kot.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

się od pracy
zarejestrowani w wydziałach
zatrudnienia jako poszukują­
cy pracy. Skierowania do
pracy otrzymało 70,6 tys. osób
i według posiadanych przez
nas informacji blisko 50 tys.
(tj. 70 proc.) rozpoczęło pra­
cę. Ok. 1300 osób podjęło nau­
kę bądź pracę na własny ra­
chunek. Liczby te ulegają o-

czywiście ciągłym zmianom.
Dość powiedzieć, że przez wy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„Arge” wraz z węgierskim
przedsiębiorstwem budowni­
ctwa drogowego. Koszty budo­
wy wyniosły 4,2 mld forin­
tów.

Pasażerów udających się w

drogę oczekuje 20 < stanowisk
rejestracji biletów i 16 punk­
tów kontroli paszportowej.
Korytarze łączą bezpośrednio
budynek portu lotniczego z

samolotami. „Ferihegy-2” bę­
dzie odprawiał i przyjmował
wyłącznie samoloty węgier­
skiego przedsiębiorstwa lotni­
czego „Malev”.

swój własny czas
- tymi słowami Tadeusza Holują
pożegnał Go Kraków i cala Polska

Uroczystości pogrzebowe na cmentarzu Rakowickim

z udziałem przedstawicieli najwyższych władz

partyjnych i państwowych ® Hołd współpracowników

(OBSŁ. WŁ.) Wczoraj na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie odbył się pogrzeb
znakomitego pisarza polskiego, żarliwego
patrioty i komunisty, działacza społeczne­
go i partyjnego — TADEUSZA HOLUJĄ.
Poprzedziło go zaciągnięcie wart wokół
trumny ze zwłokami Zmarłego w Domu
Przedpogrzebowym przez uczniów i pro­
fesorów Liceum im. Jana III Sobieskiego,
członków Komitetu Oświęcimskiego, re­
dakcji „Echa Krakowa”, „Życia Literac­
kiego”, „Zdania", „Pisma Literacko-Arty-
styczńego”, Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, Związku Literatów
Polskich, Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, „Kra­
kowskiej Kuźnicy”, Wydawnictwa Lite­
rackiego, „Czytelnika”, Krajowej Agencji
Wydawniczej, władz partyjnych i admini­
stracyjnych Krakowa, przedstawicieli KC
PZPR i rządu PRL.

O godz. 12.30 wyruszył pochód pogrze­
bowy w kierunku rakowickich Grobów
Zasłużonych. Otwierała go orkiestra 6. Po­
morskiej Dywizji Powietrzno-Desantowcj,
z kompanią honorową, poczty sztandaro­
we KK PZPR, KD PZPR Kraków-Sród-
mięśeie, Związku Bojowników o Wolność
i Demokrację — również ze sztandarem
b. Związku Byłych Więźniów Politycz­
nych, niesiono najwyższe odznaczenia
państwowe — m. in. Sztandaru Pracy I

klasy, Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski. Za trumną —

najbliższa rodzina Zmarłego z żoną Ta­
deusza Hołuja, publicystką i krytykiem
artystycznym LODĄ KAŁUSKĄ. Szli w

tym żałobnym pochodzie członek Biura
Politycznego KC PZPR prof. HIERONIM
KUBIAK, sekretarz KC PZPR WALDE­
MAR SWIRGON, wiceprezes Rady Mini­

strów PRL MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI,
kierownik Wydziału Kultury KC PZPR
WITOLD NAWROCKI, minister kultury i
sztuki KAZIMIERZ ŻYGULSKI, władze

Krakowa z I sekretarzem KK PZPR JO­
ZEFEM GAJEWICZEM, przewodniczącym
RN m. Krakowa APOLINARYM KOZU­
BEM, władze województwa tarnowskiego
z sekretarzem KW PZPR JANEM KAR­
KOWSKIM, sekretarz generalny Między­
narodowego Komitetu Oświęcimskiego
LUCJAN MOTYKA.

Wokół otwartej mogiły stanęli żołnie­
rze Wojska Polskiego — Holuj był bojow­
nikiem o wolność, niepodległość i socja­
lizm, był więźniem Oświęcimia. Stanęli tu
członkowie partii i stronnictw politycz­
nych — pisarz udzielał się w pracach poli­
tycznych z najwyższym zaangażowaniem.
Przyszli czytelnicy — oddając hołd pisa­
rzowi, który nie znał kompromisów i po­
rywał wszystkich swą prawdziwą żarli­
wością komunisty. Znaleźli się u grobu
rakowickiego ci, którym służył ten czło­
wiek bardzo skromny; byli obecni towa­
rzysze pracy i walki Hołuja z okresu
międzywojennego dwudziestolecia, wojny,
okresu powojennego — znani pisarze TA­
DEUSZ KWIATKOWSKI, JERZY BO­
BER, WŁADYSŁAW MACHEJEK, JA­
NUSZ ROSZKO i inni. Byli malarze,-mu­
zycy, robotnicy wielu zakładów pracy
Krakowa, Chrzanowa i Jaworzna, guzie
Go znano jako niezwykle żywego, Intere­
sującego rozmówcę w czasie wieczorów
autorskich...

Pierwszy u trumny Tadeusza Holują,
okrytej biało-czerwonym sztandarem
przemówił Józef Gajewicz. Oto fragment
jego wzruszającego przemówienia:

(DOKOŃCZENIE NA STR, 8)

Pamięć o Nim
Polacy znają Tadeusza Hołuja przede wszystkim z Jego książek, dzia­

łacze społeczni i partyjni poprzez Jego zaangażowaną, jeszcze sprzed
wojny, postawę polityczną. Najmniej, co zrozumiałe, znany jest jako
wieloletni przewodniczący Rady „Kuźnicy” i „Krakowskiej Kuźnicy”.
Dlatego dziś tę równie wybitną i ważną Jego rolę przypominamy, od­
dając głos tym, którzy byli u początku tego ruchu i tym, którzy dzia­
łalność tę kontynuują.

Z Tadeuszem znaliśmy
się od trzydziestu lat. Po­
znał nas ze sobą Adam
Polewka w Domu Litera­
tów przy ul. Krupniczej.
Tadeusz to urodzony spo­
łecznik. Przez całe swo­
je życie działał z żarli­
wą pasją, oddawał się
pracy społecznej i poli­
tycznej, * przede wszyst-

Najpierw pomiąłem Jego
książki. Z nim samym ze­
tknąłem się w pierwszych
latach pracy. W ZMS or­
ganizowaliśmy zespół pi­
sarski. chwieliśmy wydać
pismo, nawet wyszły trzy
numery „Forum”, inspi­
rować środowiska twórcze
itp. Na pocizątfcu lat 60.
zwołaliśmy do Krakowa
Zjazd Młodych Pisarzy
Polski Południowej. Wyło­
nił się problem głównego
referenta. Oczywiście zo-

i czytelników

l'.'

Antoni Hajdecki:
kim aktywizował krakow­
skie środowisko inteligen­
cji twórczej. Był inicjato­
rem i animatorem wielu
ważnych działań kulturo­
twórczych w artystycz­
nym środowisku Krakowa.
Jego niezwykle silna o-

sobowość, pryncypialność
i pozorna surowość budzi­
ły szacunek tych' którzy
Go dobrze znali. Tadeusz

Jacek Kajtoch:
stał nim. Tadeusz' Holuj.
Dla nas, młodych pisarzy
i działaczy, już witedy był
autorytetem pisarskim, mo­
ralnym (wiedzieliśmy,, jak
ciężko płacił za swoje
przekonania' i odwagę) i'
politycznym. Dwa kolejne
zjazdy udały się, duża w

tym Jego zasługa. Wygło­
sił świetne referaty, rau*
cał pomysłami. I tak się
zaczęło.

Tadeusz Holuj w latach
TO. stworzył „Kuźnicę”, Je-

był człowiekiem skromnym
i życzliwym dla ludzi, wie­
le wymagał od innych,
ale przede wszystkim od
siebie. Jego przedwczesne
odejście uniemożliwiło Mu

realizację wielu jeszcze
osobistych zamierzeń ar­
tystycznych. chociaż przez
eałe życie spieszył się, by
zdążyć.

dynę miejsce w ówczes­
nym Krakowie, gdzie mo­
żna było swobodnie poroz­
mawiać, . wymienić poglą­
dy. W ogóle spierano się
o wartości. Tak się zda­
rzyło. że znalazłem się w

konflikcie z częścią towa­
rzyszy, posiadających wpły­
wy. Jedynym, który podał
mi rękę, był Tadeusz Ho­
luj. Zaproponował członko­
stwo Rady „kuźnicy”, o-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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- tymi słowami Tadeusza Holują
(C!ĄG DALSZY ZE STR lł

— Oddajemy dzisiaj
krakowskiej ziemi ciało
Tadeusza Holują. Nie go­
dzimy się jednak ■ tą
śmiercią, którą On swoją
porywającą twórczością
zwyciężył. Jeśli więc w

smutku pochylamy głowy
nad Jego trumną, to czyni­
my to także w imię praw,
o które przez cale życie
tak bezkompromisowo wal­
czył...

Tadeusz Hołuj był czło­
wiekiem patosu w najpięk­
niejszym tego słowa zna­
czeniu. Kiedy wywoływał
obraz tragedii obozowej,
kiedy zastanawiał/się nad
dramatem młodych i zako­
chanych nieszczęśliwie,
kiedy pisał o faszystach —

naszych śmiertelnych wro­
gach — dotykał przez opis
szczegółowy spraw naj­
wznioślejszych. Wszystko
to w wizerunku twórczym
Tadeusza Holują splotło się
z Jego postawą komunisty,
bez reszty oddanego Polsce

Ludowej. Często mawiał,
że droga do Niej była u-

slana cierniami. W owym
zdaniu wyraża się wiele z

tego, co Twórca dostrzegał
swymi mądrymi i przeni­
kliwymi oczyma.

Żegnam Go w imieniu
władz politycznych i admi­
nistracyjnych miasta Kra­
kowa z głębokim żalem.
Tadeusz Holuj był nie tyl­
ko wybitnym pisarzem, ale
także aktywnym zaangażo­
wanym działaczem partyj­
nym i państwowym. Przez
wiele lat był członkiem
Komitetu Wojewódzkiego,
a następnie Komitetu Kra­
kowskiego PZPR. Był ucze­
stnikiem krakowskiej dele­
gacji na zjazdach partii, był
przez dwie kadencje posłem
ziemi krakowskiej na Sejm
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, był twórcą pow­
stałej przed łaty przy kra­
kowskiej Instancji partyj­
nej Komisji do Spraw
Kultury.

W Krakowie postać Ta­
deusza Holują była szeroko
znana. Ceniły Go wszy­
stkie środowiska twórcze.
Cieszył się ogromnym au­
torytetem moralnym.
Szczególnie widoczne to

było w okresach ważnych
i trudnych... Jego inicjaty­
wy kulturotwórcze, praca
w obrębie ciał opiniodaw­
czych, organizacyjnych
stawia Go w rzędzie naj­
wybitniejszych Obywateli
naszego miasta. Kraków
więc — cale społeczeństwo
i władze, z którymi pro­
wadził nieustannie twórczy
dialog — żegna Go dziś z

żalem głębokim i serdecz­
nym. Kraków stracił wspa­
niałego człowieka, który
całą swoją żarliwość wyra­
ził w twórczości i w dzia-

, łaniu na rzecz Krakowa,
na rzecz kultury krakow­
skiej — polskiej kultury-.

Żal nasz musi się prze­
rodzić w trwałą pamięć o

Zmarłym. Tadeusz Żeluj
zostawił po sobie testament

ideowej pryncypialności,
która Go wiodła w imię

) Kraków i
praktycznego patriotyzmu
do budowy porozumienia
między twórcami, między
ludźmi. Tadeusz Hołuj —

znakomity pisarz i działacz
był niezwykle skromny,
często usuwał się w cień.
Ale zawsze był obecny
tam, gdzie współczesność i
socjalizm potrzebowały
twórców, komunistów, lu­
dzi najlepszych. Oddajemy
ziemi krakowskiej, Jego
rodzinnej ziemi, ciało Ta­
deusza Holują — wielkiego
pisarza i społecznika, szla­
chetnego człowieka, praw­
dziwego komunisty i pa­
trioty. Niech Mu ta ziemia
ojczysta lekką będzie!
Cześć Jego pamięci!

W imieniu Komitetu
Centralnego oraz rządu
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej pożegnał Tadeu­
sza Hołuja kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR

prof. Witold Nawrocki. Po­
wiedział, że tracimy mą­
drego, czułego pisarza, któ­
ry był człowiekiem odważ­
nym, wypowiadającym się
w literaturze i w praktycz­
nym działaniu po stronie
sił socjalizmu. Nie znał w

tym żadnych kompromi­
sów, bo prawdziwie huma­
nistyczny twórca — taki
właśnie jak Hołuj — nig­
dy nie rezygnuje z obrony
najważniejszych ludzkich
wartości.

W imieniu pisarzy pol­
skich przemówił nad o-

twartym grobem Kołują
wiceprezes Zarządu Głów­
nego Związku Literatów
Polskich JAN MEYSZTO­
WICZ. Zwrócił uwagę na

znaczenie prozy obozowej
Hołuja, na zmaganie się
Jego talentu z tym okrut­
nym tematem, który głębo­
ko przeorał świadomość
narodu polskiego. W katego­
riach moralnych traktował

przestępstwa faszystów —

W głębokim więc wzrusze­
niu i szczerym żalu żegna­
ją autora „Końca naszego
świata’’ pisarze polscy. J.
Meysztowicz odczytał tele­
gram od pisarzy radziec­
kich o następującej treści:
Wyrażamy szczere, głębo­
kie współczucie w związku
z ciężką stratą, jaką ponio­
sła polska literatura przez
śmierć uznanego w Polsce
i powszechnie znanego w

naszym kraju utalentowa­
nego pisarza Tadeusza Ho­
łuja — prezesa krakow­
skiego oddziału Związku
Literatów Polskich.

W imieniu byłych oświę-
oimlaków, Międzynarodo­
wego Komitetu Oświęcim­
skiego, Towarzystwa Opie­
ki nad Oświęcimiem, licz­
nych organizacji oświęcim­
skich tak mówił dr STA­
NISŁAW KŁODZIŃSKI:

— Był człowiekiem szla­
chetnym, naprawdę gorą­
cym patriotą, kochającym
Ojczyznę na swój sposób.
Tolerował również Jej u-

miłowanie u innych ludzi,
tak, jak oni rozumieli tę
miłość. Miłość ta spraw­
dziła się w obozie oświę­
cimskim. Tam również był
patriotą, nie dbał o swe

cala Polska
życie, zawsze myślal o in­
nych. Napiętnowany został
przez hitlerowców nume­
rem 61937. Nadal jednak
pozostał Tadkiem Hołujem!
Od razu po wtrąceniu za

druty jesienią 1942 roku
znalazł lagrowych przyja­
ciół i wkrótce już działał
w kierownictwie Kampf-
gruppe Auschwitz — w

międzynarodowej grupie
ruchu oporu. W kierow­
nictwie Rady Wojskowej
Oświęcim podjął niebez­
pieczne zadanie przygoto­
wania więźniów do walki
z esesmanami na wypadek
likwidacji obozu. Nic więc

- dziwnego, że każdej minu­
ty, każdej godziny, każde­
go dnia ryzykował życie,
groziła mu wpadka i
śmierć nie szybka lecz w

długich torturach. Postawą
swoją, radą mądrą, opano­
waniem niezwykłym sprze­
ciwiał się złu. Złu ni­
gdy nie odpłacał się złem.
Teraz Tadeuszu kiedyś od­
szedł — powiedział Stani­
sław Kłodziński — rozu­
miemy, że Twoją dewizą
było iść za prawdą i czy­
nić sprawiedliwość.

Profesor Uniwersytetu
Jagiellońskiego, redaktor
naczelny „Zdania” MA­
RIAN STĘPIEŃ dziękował
Hołujowi za piękny i uda­
ły dar jaką stała się „Ku­
źnica”. Był tej „Kuźnicy”
twórcą, autorem. Troska o

klimat życzliwości wśród

towarzyszy, wśród człon­
ków gremiów twórczych
charakteryzowała człowie­
ka niepospolitego talentu.
Wypełnienie Jego ideowego
testamentu jest obowiąz­
kiem środowisk twórczych
Krakowa.

Przez głośnik płyną sło­
wa wiersza Tadeusza Ho­
łuja „Przepraszam” na tle
muzyki żałobnej. Poeta
mówi w nim, że musi wró­
cić wnet, bo czas się koń­
czy, mówi, że ma swój
czas...

Zapada cisza, cmentarna,
krakowska cisza. Przerywa
ją hejnał mariacki. Trum­
na ze zwłokami Tadeusza
Hołuja zostaje opuszczona
do grobu — żołnierze kom­
panii honorowej 6 Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno-
Desantowej oddają trzy­
krotną salwę żegnając bo­
jownika o niepodległość
Polski. Mogiłę pokrywają
wieńce, wiązarikl i kwiaty
od KC PZPR, KK PZPR,
rządu PRL, Ministerstwa
Kultury i Sztuki, wydaw­
nictw, organizacji twór­
czych, organizacji młodzie­
żowych, kombatanckich, od
szkół wyższych 1 średnich,
od drużyn harcerskich. I
wreszcie — tak jak to jest
w najbardziej wzruszają­
cym krakowskim obyczaju
— składają swoje wiązan­
ki czytelnicy książek Ta­
deusza Hołuja, którego że­
gna również melodia
„Międzynarodówki”. Spo­
czął On żegnany z praw­
dziwym żalem, który ozna­
cza prawdziwą pamięć.

W»

Pamięć o Nim

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tworzył możliwość działa­
nia. Ńie unikał różnic po­
glądów, nie obawiał się
ludzi inaczej myślących,
miał swoje zdanie, umiał
je obronić, ale nie dys­
kwalifikował odimiennych
racji.

Lewicowcy w ostatnich
latach przeżywali trudne
chwile, wówczas okazywa-

Znałem Go od lat. Czę­
sto też zachodziłem do
„Kuźnicy”. Podobnie jak
to powiedział podczas po­
grzebu prof. Marian Stę­
pień, była ona dla minie
domem, azylem, przysta­
nią, gdzie panuje siaczera
przyjaźń. Tadeusz siady­
wał zawsze na krześle
przy drzwiach prowadzą­
cych do redakcji „Zda­
nia”. Skąpy w słowach,
nieskory "do śmiechu, csżę-

To dziesięć lat temu dzię­
ki inicjatywie i upartym
wysiłkom Tadeusza Hołuja
— przy życzliwym stosun­
ku do Jego pomysłu ów­
czesnych politycznych i ad­
ministracyjnych władz Kra­
kowa — powstało Stowa­
rzyszenie Twórców i Dzia­
łaczy Kultury „Kuźnica”,
którego kontynuatorką — po
pewnych zmianach statuto­
wych — jest dzisiaj „Kra­
kowska Kuźnica”.

Dzięki osobowości Ta­
deusza Hołuja „Kuźnica”
miała — w swych najlep­
szych przejawach — włas­
ny i rozpoznawalny styl.

Jacek Kajtoch*
ło się, jak stałość poglą­
dów. optymizm historio­
zoficzny. umiejętność ar­
gumentacji, widzenie Ja­
kości w różnorodności,
zwyczajna życzliwość wo­
bec innych były potrzebne.

W lecie 1981 roku wy­
braliśmy się w czwórkę:
Kawalcowie i my s Rabki
do niedalekiej Mszany,
gdzie spędzali wakacje

Julian Kawalec:

sto popadał w zadumę,
zamyślenie. Sądził, że ten
stan umysłu bardziej
sprzyja prawdzie, że jest
owocny — zarówno dla
poemji i prozy jak i dla
działalności społeczno-po­
litycznej.

Był w tej działalności
zdecydowany, odważny.
Niejednokrotnie z gośćmi
„Kuźnicy” piastującymi
wysokie stanowiska podej­
mował trudne dyskusje,

Marian Stępień:
Składały się nań: rzetelna
wierność komunistycznym
ideałom i humanistyczna
wrażliwość na wszystkie
ludzkie wartości; toleran­
cja dla różnych sposobów
myślenia i stanowcza obro­
na wartości socjalistycz­
nych, gdy były one zagro­
żone; mówienie pełnym,
niezafałszowanym, czystym
głosem ó nawet najtrud­
niejszych i najbardziej
skomplikowanych spra­
wach naszego życia i tro­
ska o klimat życzliwej
przyjaźni wśród towarzy­
szy; konsekwencja między
myślą, słowem, i czyhem;
charakter, odwaga cywilna,

Hołujowie. Nie zapomnę <

.ro-nmowy w sadzie przy
herbacie z konfiturami
własnoręcznie sporządza­
nymi przez Lodę. Wyje­
chaliśmy pokrzepieni. Choć
wydawało się, że przeży­
wamy epicentrum klęski.
Dzięki Tadeuszowi dostrze­
gliśmy nadzieję i sens do­
tychczasowej życiowej po­
stawy.

zmuszał icb do odpowie­
dzi na trudne pytania.
Patronował szerokiej wy­
mianie myśili swobodnej,
nie uwięzionej. Chodziło
o to. ażeby nie pobrudzić
idei, ażeby praktyka two­
rzenia socjalizmu pozosta­
wała w zgodzie z huma­
nizmem socjalistycznym.

Nie wyobrażam sobie
„Kuźnicy” bez Niego. Bar­
dzo trudno będzie Go za­
stąpić...

przestrzeganie zasad fośr

play.
Niełatwo będzie nadał

prowadzić „Krakowską
Kuźnicę” w kierunku wy­
tyczonym przez Tadeusza
Hołuja. Nikt nie wypełni
pustki spowodowanej Jego
odejściem. Nikt nie potrafi
wprowadzić tego, co On
wnosił do „Kuźnicy", którą
traktował jak zwój drugi
dom. Niemniej należy czy­
nić wszystko co możliwe,
by nie zmarnować tak pięk­
nie i niepowtarzalnie rozpo­
czętego przez Niego dzieła.
Do tego zobowiązuje nas

Jego ideowy testament.

Posiedzenie Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) czas pracy radców prawnych pracy przez obywateli polskich

odpowiadał potrzebom instytu- poza granicami kraju. Zmiany
Następnie omówiono fuink- cji, w której są zatrudnieni. te uwzględniają szczególną po-

cjonowanie obsługi prawnej W kolejnym punkcie obrad zycję osób świadczących u-

państwowych jednostek orga- przyjęto rozwiązania, których sługi artystyczne' oraz pracu-
nizacyjnych. W oparciu o zastosowanie usprawni obrót jących ża granicą w ramach
wnioski i postulaty zgłoszone nawozami mineralnymi. Zmia- umów z radiofoniami zagrani-
przez właściwe organy admini- ny dotyczą struktury ćen na- cznymi. Określają również za-

stracjl państwowej i państwo- wozów mineralnych, przy u- sady świadczenia pracy oby-
we organy kontroli — Prezy- stalaniu których uwzględniana wateli polskich dla pracodaw-
dium Rządu zobowiązało na- będzie ich wartość rolnicza ców zagranicznych na terenie
czelne, centralne i terenowe or- i właściwości agrochemiczne, kraju i regulują sposób pracy 1
gany administracji państwowej Przywrócone zostaną bonifika- za granicą współmałżonków o-

do konsekwentniejszego niż ty cen w posezonowej sprze- sób tam zatrudnionych,
dotychczas wymagania od rad- dąży nawozów mineralnych. *

ców prawnych wykonywania Podwyższona zostanie marża

nałożonych zadań. Dotyczy to: handlowa w obrocie nawozami Przyjęto postanowienie w

udzielania wnikliwszych i z jednoczesnym zróżnicowa- sprawie intensyfikacji rozwo-

szezegółowszych porad praw- niem na poszczególne rodzaje ju bazy materialno-technicz­
nych, bieżącego informowania nawozów w zależności od nej w handlu wewnętrznym i
o zmianach zachodzących w kształtowania się kosztów o- usługach. W związku z potrze-
stanie prawnym instytucji o- brotu, aby zapewnić jedno- bą zahamowania procesu de-
raz przekazywania wszelkich stkom handlowym pokrycie u- kapitalizacji bazy materialno-
uchybień w przestrzeganiu zasadnionych kosztów oraz technicznej podjęte zostaną
prawa, a szczególnie w przy- wygospodarowanie niezbędne- działania zmierzające do
padku niedopełnienia obo- go zysku. Skutki finansowe zwiększenia sieci handlowej w

wiązków przez osoby, którym wynikające z tej podwyżki po- budownictwie mieszkaniowym,
powierzono odpowiedzialne kryte zostaną ze środków bud- uruchomienia produkcji ma-

funkcje w danej instytucji. W żetowych. szyn paczkujących, lepszego
przyjętym postanowieniu na- Prezydium Rządu zaakceip- wyposażenia placówek handlo-
łożono obowiązek na organy toiwało projekt zmian w. u- wych, zakładów gastronomicz-
administracji państwowej i chwale Rady Ministrów w nych 1 magazynów w urządze-
gosipodarczej zapewnienia, by sprawie zasad podejmowania nia chłodnicze.

W Belwederze odbyła się uroczystość
wręczenia nominacji profesorskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Andrzej Czapkiewicz, Wacław
Wożnowski i Andrzej Wroń­
ski z UJ;

nauki medyczne: Andrzej
Kontrymowicz-Ogińskl i Bro­
nisław Mach * Akademii
Medycznej;

natufc przyrodniczych —

Krystyna Grodzińsfca z Insty­
tutu Botaniki PAN; Barbara
Gumińska z UJ, Jannsz Star­

mach z Zakładu Biologii Wód
PAN:

nauk rolniczych —Tadeusz
Piestrak z Akademii Rolni­
czej;

nauk technicznych — Józef
Stachurski z AGH, Wanda

Ważewska-Riesenkampf z in­
stytutu Podstaw Metalurgii
PAN;

sztuk plastycznych —Wła­
dysław Zalewski x ASP;

sztuki teatralnej — Jerzy
Goliński 1 Jerzy Jarocki z

PWST.

Za wręczone nominacje po­
dziękował prof. Aleksander
Krawczuk z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Nawiązując do
słów pr°f. H. Jabłońskiego
podkreślił, że zebrani w Bel­
wederze uczeni reprezentują
różne uczelnie, środowiska i
— zapewne — poglądy. Łączv
ich jednak wiara w d,wie
nadrzędne wartości: w sens

nauki pojmowanej jako po­
szukiwanie prawdy oraz w

Polskę, której rozwojowi 1
wielkości naulka powinna słu­
żyć.

©SPORT ©SPORT®

Pojutrze mecz o PE

Wisła — Stade Francais Yersailles

Znają rywalki tylko ze zdjęcia
W najbliższy czwartek o godz. 17.30 koszykarki Wisły roze­

grają we własnej hali mecz o Puchar Europy z mistrzyniami
Francji — Stade Francais Versailles. Mecz rewanżowy odbędzie
się 7 listopada w Paryżu.
— Jaki poziom reprezentują

Francuzki? — zapytałem trene­
ra krakowianek Z. KASSYKA.

— Nile wMzieiem niestety te­
go zespołu w akcji — mówi Z.

Kassyk. Francuzki znam tylko
ze zdjęcia, które przesłały do

naszego klubu wr.aiz z informa­
cjami o poszczególnych zawod­
niczkach. Wiemy więc tyle, że

jest to drużyna o wysokiej śre­
dniej wzrostu. Najwyższa koszy-
kairka ma 202 cm, a pięć Fran­
cuzek mierzy po 185 cm. Dla

porównania podam, że nasza

najwyższa zawodniczka Jaeku-

rzyńska ma 184 cm wzrostu. W

zespole Stade Francais Veirsail-
les występuje też czarnoskóra

Amerykanka. O wartości tego
zespołu świadczy też fakt, że

występuje w nim aż 7 repre­
zentantek kraju. Będzie to za­
pewne trudny przeciwnik.

— O szansach wiślaczek tru­
dno więc na razie mówić?

— Moje podopieczne zdają so- ■
bie sprawę ze stawki pojedyn­
ków z mistrzyniami Francji.
Gdyby nam się udało „przesko­
czyć” rywalki-, zakwalifikowali­
byśmy się do ósemki najlep­
szych zespołów w Europie. De­
my z siebile wszystko, by za­

kwalifikować się do następnej
rundy Pucharu Europy. Warto

przypomnieć, że Wisła grała już
z tym zespołem także w PE w

1980 roku i wyeliminowała go.
Ale francuska drużyna wystę­
powała wówczas w zupełnie in­
nym składzie.

ĄS)
*

Wisła zawiadamia, że klubowo

karty wstępu na zawady koszy­
kówki nie upoważniają do wej­
ścia na mecz koszykówki kobiet
o Puchar Europy w dniu *1.10.
1985 r. Osoby posiadające legi­
tymacje Zasłużonego Działacza

Kultury Fizycznej, Zasłużonego
Mistrza Sportu, Mistrza Sportu
onaz legitymacje wydane preez
Polski Związek Koszykówki.
Urząd Miasta Krakowa — Wy­
dział Kultury Fizycznej, Sportu
i Turystyki oraz Krakowską Fe­
derację Sportu — maiją prawo
otrzymać bezpłatne bilety wstę­
pu. Wydawanie biletów po prze-
dłożeniitu stosownych legityma­
cji odbędzie się w pokoju nr 11
Demu Sportu GTS „Wisła” przy,
ul. Reymonta 22 w dniu 29.10.
85 r. (wtorek) w godz. 17—19.

Minister
Tadeusz

Szelachowski
w Krakowie

Wczoraj przebywał w

Krakowie minister zdrowia
i opieki społecznej Tadeusz
Szelachowski.

W czasie spotkania z

prezydentem miasta Tadeu­
szem Salwą omówiono
aktualne problemy działal­
ności służby zdrowia i o-

pieki społecznej, a w szcze­
gólności zajęto się realiza­
cją podstawowych inwesty­
cji w tym zakresie tzn.

szpitala „B” oraz szpitala
podgórskiego. Minister
przekazał kwotę 125 tysię­
cy dolarów na wyposażenie
w środki techniczne szpita­
la „B”. Jest to druga część
dotacji z sumy ponad 600
tysięcy dolarów przeznaczo­
nej przez resort na ten cel
dwa lata temu.

Następnie minister wizy­
tował Szpital im. E. Bier­
nackiego, gdzie spotkał się
z przdstawicielami jego
załogi oraz kierownictwem

krakowskiej służby zdro­
wia.

MAREK ŻELECHOWSKI

rzecznik prasowy
prezydenta Krakowa

Z dalekopisu
(8) Systematycznie wzrasta

konto budowy Pomnika-Szpi-
tala Centrum Zdrowia M»-
tki-Polki. W październiku
wzbogaciło się ono o 15 min

złisięga2mld26minzł.
+ W Holandii wypróbo­

wano nowo urządzenie rada­
rowe do kontroli szybkości
środków transportu na uli­
cach i autostradach. Dobrze

zamaskowany przyrząd, u-

mieszozony na skraju jezdni,
połączony jest z elektronicz­
ną tablicą świetlną. Ukazuje
się na niej napis: „Dopiero
oo zostaliście skontrolowani”
i wyświetlana jest liczba ■-
kazująca szybkość jazdy.

+ Wszystkie oswojone
małpy w Singapurze powin­
ny odtąd mieć dowody toż­
samości z odciskami palców,
zdjęciami, numerem rejestra­
cyjnym i adresem (oczywi­
ście ich właściciela). Władze

wyjaśniają podjęcie tej de-

oyzji następującymi przyczy­
nami. Ogromną liczbę małp
sprzedają za granicą prze­
mytnicy. Zwiększyła się rów­
nież liczba ich kradzieży.
Dlatego obecnie żadna małpa
nie może opuścić Singapuru,
dopóki jej właściciel nie

przedstawi prawidłowo spo­
rządzanych dokumentów.

POMOC

DLA MEKSYKU

(luf. wł.) Nadal otrzy­
mujemy informacje o prze­
kazach pieniężnych na

rzecz ofiar trzęsienia ziemi
w Meksyku. Między inny­
mi NSZZ Pracowników
ŻPO „Vistula” przekazał z

dobrowolnych składek
pracowników ponad 59 tys.
zł. Na apel związkowców
w OUTM w Krakowie za­
łoga (ofiarowała 50 tys. zł,
a ZPN „Bonarka” także 50
tys. zł. Pracownicy Samo-
chodowni PKP wpłacili na

konto 18,8 tys. zł, zaś Za­
kład Techniki Biurowej
„Predom-Org” przekazał
18,9 tys. zł. (żur)

Przez 3 lata obowiązywania ustawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
działy zatrudnienia przewinę­
ło się do tego czasu ogółem
129,3 tys. osób objętych usta­
wą. Kilkadziesiąt tysięcy wy­
kreślono już z ewidencji. 5,5
tys. pozostawało 30 czerwca

br. w wykazach osób upor­
czywie uchylających się od
pracy. Ale i z nich więcej niż
1/3 już pracuje.

Przepisom ustawy o postę­
powaniu wobec osób uchyla­
jących się od pracy — stwier­
dził następnie dyr. Świtaj —

zarzuca się nadmierny for­
malizm, przewlekłość postę­
powania, ograniczoną skutecz­
ność.

Stąd też narodził się postu­
lat aby — obok konsekwen­
tnego wykorzystywania wy­
chowawczych i dyscyplinują­
cych funkcji ustawy — roz­
ważyć możliwość nowelizacji

jej przepisów. Problemy te s;
obecnie przedmiotem uzgod­
nień zainteresowanych mini­
sterstw. Proponowane zmiany
zmierzają m. in. do podniesie­
nia górnej granicy wieku
mężczyzn, którzy podlegaliby
ustawie, śkrócenia z 3 do 1
miesiąca dopuszczalnego o-

kresu pozostawania bez pra­
cy i poza trybem ustawy.

Odrębna sprawa to rygo­
ryzm wobec osób uporczywie
uchylających się'' od pracy.
Proponuje się więc uspraw­
nienie procedury ustalania,
Skąd osoby takie czerpią środ­
ki utrzymania, w jakich rze­
czywiście warunkach żyją.
Nowelizacja ustawy rozsze­
rzyłaby też sankcje za naru­
szanie jej postanowień, co w

oczywisty sposób dyscyplino­
wać powinno wszystkich zain­
teresowanych.

Zakończenie obchodów 90-lecia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

Pracownicy
' uczelni udekoro­

wani zostali odznaczeniami
państwowymi i Medalami 40-
-lecia Polski Ludowej. Na za­
kończenie zebrani odśpiewali
chłopski hymn „Gdy naród do
boju”.

We wczorajszych uroczysto­
ściach uczestniczyli m. in.:

członek Prezydium NK Z.
prof. Rudolf Michałek, prezes
KK ZSL Stanisław Mazur.

przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Apolinarj
Kozub, wiceprezydent m. Kra­
kowa Wiesław Gondek o-ra:

kierownik Wydziału Społeczno-
-Prawnego KK PZPR Jan Ku-
sztelak. (tor)

Start młodych
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

warunków startu życiowego i
zawodowego młodzieży poło­
żył nacisk na kształtowanie w

wychowaniu obywatelskim po­
staw. Skutki są już widoczne.
Praca wychowawcza szkół na­
brała rumieńców co należy
zapisać na konto zdecydowa­
nej większości oddanej kadTy
pedagogicznej. O elementach
wychowawczych zapomniano
w niektórych zakładach pracy,
zatrudnieni tam absolwenci
szkół nie zawsze znajdują
przyjazny klimat. Nie wy­
kształcił się zwyczaj korzysta­
nia z porad poradni zawodo­
wych.

Syltuacja materialna ludzi
młodych jest taka, jak wszy­
scy widzą. Ustają skargi na

iliuzoryczność przywilejów
przy udzielaniu kredytów dla
młodych małżeństw, bo ła­
twiej nieco zagospodarować
się na nowym jeżeli to no­
we, czyli mieszkanie, już

jest. Właśnie z mieszkaniami
jest najtrudniej. Do pełnego
wykonania planu 3-letni ego
tylko w budownictwie spół­
dzielczym w województwie
zabraknie 1 tyis. mieszkań.
Powoli ale stale rosną ma­
łe spółdzielnie mieszkanio­
we, które są dużą szansą
dla młodych stanowiących 40
proc, członków w tych spół­
dzielniach. Pod bezpośrednim
patronatem młodzieży jest w

budowie 240 mieszkań. To

ciągle za mało. W przyszłości
należy odważniej stawać na

inicjatywy społeczne wspie­
rające i wzbogacające insty­
tucjonalne działania.

Stan zaawansowania rządo­
wego programu omówiono
krytycznie na posiedzeniu
Egzekutywy KW PZPR w No­
wym Sączu, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW
Partii Józef Brożek.

fk—b)

Kawiarnia „Maszkaron”
w miejsce „Ratuszowej”

(luf. wł.) Państwowy Teatr
Satyry „Maazkaron” na pod­
stawie decyzji wydziału Lo­
kalowego Unzędiu Miasta’ i po
podpisaniu umowy z Muzeum
Historycznym m. Krakowa —

przejął w użytkowanie od 1
października 1985 r. wszystkie
pomieszczenia podziemi wie­
ży Ratuszowej. Kierując się
jednak jak najszerzej pojętym
dobrem społecznym Teatr Sa-
tury „Maszkaron” pragnie pro­
wadzić w swojej siedzibie w

Rynku Głównym 1 obok dzia­
łalności artystycznej również
działalność gastronomiczną, u-

względniając fakt, że w przy­
dzielonych scenie pomieszcze­
niach przez długie lata istniała
kawiarnia „Ratuszowa” prowa­
dzona przez Gąstronomiczno-
Turystyczną Spółdzielnię „Spo­
łem”. Na podstawie szczegóło­
wych ustaleń oraz umowy pod­
pisanej przez dyrektora teatru
Brunona Rajcę i prezesa Ga­

stronomiczne - Turystycznej
Spółdzielni „Społem” Mariana
Tomczyka likwidacji ulega
kawiarnia .Ratuszowa” a na

jej miejsce powstaje kawiar­
nia „Maszkaron”, biorąc swo­
ją nazwę od nazwy teatru.
Kawiarnia, którą poprowadzi
GTS „Społem” będzie dostęp­
na od godz. 9 do19,w dni,kie­
dy odbywają się spektakle, zaś
■kiedy teatr jest nieczynny w

godzinach od 9 do 22. Kawiar­
nia „Maszkaron” po godz. 19
prowadzi ograniczoną działal­
ność, wyłącznie dla gości tea­
tru. Instytut Historii Archite­
ktury i Konserwacji Zabyt­
ków Politechniki Krakowskiej
— projektanci prof. dr ha:b.
W. Zin, dr hab. A. Kadłuczka
i dr Z. Bas ter — opracowali
dla Teatru Satyry „Maszka­
ron” dokumentację, która po­
zwoli w przyszłości, na rozbu­
dowę i poszerzanie podziemi
wieży Ratuszowej. (W)

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz
(tg) Unia II Tarnów — Oko­

cimski 3:0, Igloopol II — Jado-
wmazamka 2:1, W&łoka II —

Tuiribapz 4:2, Limianoyia —

Straszęciin 0:0, Poraniec — Za­
wada 2:2, Kolejarz — Gryibovia
5:1, Błękitai — Glinik II 1:0,
Dunajec — Chemik 1:3.

1. igiooipoi n 15 25 33—6
2, Unia II 14 20 30—13
3. Chemik 1-5 19 23—19
4. Wślsłoika TI 14 17 23—11
5. Gffinik II 14 16 20—12
6. Straezęoin 15 16 26—19
7. Okocimska 15 14 25—22
8. Błękitai 15 14 21—21
9. Koilejwz 15 14 22—28

10. Limanicwia 14 13 17—19
14. JadowniraarJka 14 12 19-21
12. Duraaijec 14 12 20—28
1'3. POToniiec 14 11 26—36
14. Grybovia 14 10 19—35
15. Zawada 14 8 11—25
16. Turbacz 14 8 20—41

W II ligach
Koszykówka kobiet: AZS

Kraków — Hutnik 67:124, Wi­
sła II Kraków — AZS Gliwice
47:82. W grupie „A” prowadzi
Hutnik. AZS i Wisła II zamy­
kają taibelę..

Piłka ręczna mężczyzn: Fa-
blok Chrzanów — Unia Tarnów
27:23 i 20:21. Tarnowianie zaj­
mują ósme miejsce w grupie
„B”.

Siatkówka kobiet: AZS AWF
Kraków — ChKS Łódź 0:3 i 0:3.

(tg)

W kilku wierszach
(tg) A Najlepszy polslki łyż­

wiarz figurowy Grzegorz Fili­
powski zajął trzecie miejsce w

międzynarodowych zawodach
,/Skalte Canada”.

A Mistrzostwa świata w halo­
wej piłce nożnej wygrała re­
prezentacja Brazylii, pokonując
w finale Hiszpanię 3:1 (1:0).
Trzecie miejsce zajął Paragwaj
po zwycięstwie nad Argentyną
10:3.

Towarzyskie mecze

piłkarzy Wisły
i Hutnika

W Krakowie gości I-ligowy
zespół St-alhl Brandenburg (NRD).
Goście rozegrają dwa mecze

towarzyskie. Dziś o godz. 15 z

Wisłą na jej stadionie (wstęp
bezpłatny), a jutro o godz. 14.30
z Hutnikiem w Nowej Hucie.

Biegi przełajowe
uczniów V LO

W parku im. H. Jordana w

Krakowie rozegrano biegi prze­
łajowe 1 sztafetowe o mistrzos­
two V Liceum Ogólnokształcące­
go, w których wzięło udział 200
dzi-ewcząt i chłopców.

W biegu przełajowym pierw­
sze miejsce zajął M. Dąbrowski,
wyprzedzając W. Gawrońskiego
i G. Kołodzieja. W biegach szta­
fetowych pierwsze miejsce
wśród dziewcząt zajęte druży­
na klasy II B, a wśród chłopców
zwyciężyła klasa I D.

ftg)

3. zwycięstwo KTH?

Dzisiaj rozegrana zostanie 12.

kolejka hokejowej ekstraklasy.
Lider Podhale gra w Łodzi z

ŁKS, także wyjazdowy pojedy­
nek czeka Cracorię, która zmie­
rzy się w Sosnowcu z mistrzem
Polski — Zagłębiem.

Beniaminek KTH-Legia po­
dejmuje na swoim lodowisku o

godz. 17 drużynę GKS Tychy.
Kryniczanie po ostatnich poraż­
kach spadli na ostatnie miejsce
w tabeli, Tychy są też daleko

dopiero na 8 pozycji. Czy kry­
niczanom uda się odnieść trze­
cie w tych rozgrywkach zwy­
cięstwo? Punkty są im bardzo

potrzebne, ale nie zapominajmy,
iż mimo słabszej formy, tysza-
nla to drużyna rutynowana,
dysponująca bardziej wyrówna­
nym składem. Każdy wynik
jest możliwy. (s)

ATARI 800 XL+1010 — sprzedam.
Teł. 44-51-33. g-89539

CIĄGNIK C-328, karoserię IMp,
nową, po lekkiej stłuczce — sprze­
dam. Daniel Satóła, Żarosławlce 35,
woj. krakowskie. g-B9725

AKORDEON 120 basów „Imperial-
Chlcago’’ wzmacniacz „Varmona”
100 V, organy B-2 oraz motocykl
„Simson” — sprzedam. Ryszard
Szot, Pilzno, 1 Maja 3.

t-85999

KAROSERII; Tarpana — kupię.
Myślenice, teł. 223-83 . g-39800

WTRYSKARKI hydrauliczne, ma­
tryce — sprzedam. Myślenice, tel.
212-63. g-Ś972T

Zaodrzańskie Zakłady Przemysłu Metalowego
„Zastał* w Zielonej Górze, ul. Sulechowska 4a

kupią w Zakopanem
budynek mieszkalny x przeanoczeoiiem na safcłactowy
d<am wczasowy, s itoścdą około ZO miejsc noclegowych.
Oferty kierować ppod maszym adresem z dopiskiem:
Dział Roawoju.

I

|
a

■

Przedsiębiorstwo Handlu Opałem 1 Materiałami

Budowlanymi
Oddział Okręgowy w Krakowie, ul. Dietla

oferuje
odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym:
4 KONWIE OCYNOWANE — hermetyerns 30

gat. I — cena detliezna 2.740 zł/szt.
4 KONWIE OCYNOWANE z grzybkiem 30

gat. I — cena detaliczna 3.550 zł/szt.

SPRZEDAŻ PROWADZI:
Skład Materiałów Budowlanych Nr T Kraków, vL De-
kerta 44 K-8672

54

litrów,

litrów,

i
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Z głębokim talem powiadamiamy, te w dniu 25 paź­
dziernika 1985 r. smar!

towarzysz WŁADYSŁAW PATER

— zasłużony dżin ci społeczno-polityczny, długoletni
radny Rady Narodowej Miasta Krakowa i Dzielnico­
wej Rady Narodowej Kraków-Sródmieicie. Zmarły
odznaczony był Orderem Sztandaru Pracy II klasy,
Medalem 40-lecia Polski Ludowej jak również odzna­
kami resortowymi.

Cześć Jego pamięci
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

MIASTA KRAKOWA'
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Jak rozmówić się z maszyną bez tłumacza?
Korespondencja „Realiów" z Holandii

Spółka receptą na kryzys?
Wczytywanie, listowanie,

adresowanie... Jos-tick, disc
— drive, floppy disc, dis­
play, intęrfące.. RAM, ROM,
Pascal, Cobol... Można by . tak
jeszcze długo. O co chodzi?
Czy to szyfr? Rebus, jakaś
zgadywanka? Nie —to po pro­
stu parę z wielu niezbędnych
słów, których znajomość jest
konieczna przy posługiwaniu
się komputerem. A wiadomo
przecież, że „bez komputera nie
ma jutra” — to zabawne po­
wiedzenie trafnie ujmuje
prawdziwą sytuację jaka w tej
chwili powstała. Bez kompu­
tera nie tylko nie mą jutra,
ale i nie ma dnia dzisiejsze­
go. Wprawdzie komputer nie
jest jeszcze u nas tak po­
wszechny jak 'szczoteczka do
zębów, ale na pewno wkracza
On przebojem do wszystkich
dziedzin życia. Każdy z nas

ma znajomych, przyjaciół, są­
siadów, których dzieci z wy­
piekami na twarzy siedzą go­
dzinami przed monitdrami ba­
wiąc się w bitwy morskie,
„Gwiżdżącego doktora”, „Woj­
ny gwiezdne” czy „Lisa pu­
styni”,. ale na... komputerze.
Nic dziwnego, że starzy w ogóle
ich nie rozumieją. Ci, którzy
podróżują po świecie wiedzą
w jakie tarapatjfc można się
wpędzić nie wiedząc nic a nic
o komputerze. Swobodne po­
ruszanie się po dworcu kole­
jowym nie jest takie proste,
zakupienie biletu czy znale­
zienie odpowiedniego połącze­
nia staje się potworną mę­
czarnią. Nie trzeba znów tak
daleko jeździć — wystarczy
lip. tylko do Francji, Tu za­
miast kontrolerów,. kasjerek
pracują komputery. To. przy
ich niezastąpionej pomocy
wznosimy się w powietrze.
Także w różnych bibliotekach,
archiwach czy muzeach ma­
szyna odgrywa ogromną rolę.
W. supermarketach pracę eks­
pedientki ułatwia też kompu­
ter. Zatem nasze panie sklepo­
we nie. potrafiłyby już pewnie
wykonywać gdzie.indziej swe­
go zawodu. Przykłady ta­
kie i podobne można znów
mnożyć w nieskończoność. A
zatem widmo terroru kompu­
tera? Panika? Strach przed
nieznanym. Science fiction w

rzeczywistości? Zgroza ogar­
nia tych, którzy nie umieją, nie
chcą umieć, nie potrafią czy
nie chcą się nauczyć itd. Ta­
cy na pewno wypadną z

obiegu. To jeszcze pół biedy.
Co pocznąci, którzy nie zała­
twią życiowych, spraw? Wszak
to komputer miał pomóc
człowiekowi 1 wykonywać
szereg czynności za niego,
szybciej, lepiej, dokładniej.
Tymczasem jest on wszech­
władnym panem, z którym
potrafi. i może rozmawiać jak
na razie nieliczna kasta „ka­

4 ZYGMUNT DZIEM­
BOWSKI — „Rady narodowe
— działalność gospodarcza”.
Książka i 'Wiedza 1985, wyd. I.
nakład .18 tys. ęgz.; str. T22,
cena 60 zł. „Zadaniem niniej­
szej książki — pisze autor —

jest przybliżenie nowo wybra­
nym radnym oraz pracowni­
kom terenowych organów ad­
ministracji państwowej i
przedsiębiorstw terenowych
spraw związanych z działal­
nością gospodarczą rad naro­
dowych w zreformowanym
systemie ekonomicznym”.

płanów” tajemnej wiedzy.
Okropność! Jeśli „rozmowa”
postronnego człowieka z kom­
puterem, z którego usług pra­
gnie on skorzystać zmuszą go
do posługiwania się jeszcze
osobą trzecią — tłumaczem
owej, tajemnej mowy potra­
fiącym wprowadzić do kom­
putera informację, zadać mu

program, pytanie, a potem...
Potem jeszcze przetłumaczyć
wynik pracy maszyny z jej
języka na nasz — to przecież
komplikacja jest większa, a

udział zaangażowanych osób
w rozwiązywaniu problemu
spory. Ten sztab tłumaczy,
czyli ludzi zajmujących się
wprowadzaniem informacji do
komputera będzie się powięk­
szał, zaś możliwości współpra­
cy ze specjalistami nie znają­
cymi języka komputerowego
będą malały. Taka droga pro­
wadzi prosto do dyskrymina­
cji ludzi, którzy nie potrafią
się maszyną posługiwać. A
przecież to one miały nam

służyć, zatem one powinny
starać się zrozumieć nasz ję­
zyk. Nasz głos, nasz obraz
świata. Człowiek pozyskuje
90 procent informacji o świę­
cie wzrokiem. By rozmowa z

komputerem w takiej płasz­
czyźnie była możliwa, człowiek
sam musi zbudować aparatu­
rę taką, by z obrazu świata
widzianego tak jak on potra­
fiła wyciągnąć odpowiednie
wnioski. Wyposażenie kompu­
tera czy robota we wzrok nie
jest jak się okazuje sprawą
łatwą. Badania poświęcone te­
mu zagadnieniu prowadzone
są na całym świecie. Prowa­
dzone są z dobrymi rezultata­
mi i u nas. Podstawowym źród­
łem trudności w tych pracach
jest fakt, że ilość informacji
jaką niesie obraz jest bardzo
duża. Nie zdając sobie spra­
wy dokonujemy milionów
operacji, które składają się
na percepcję wzrokową. Te
milionowe ilości informacji
przetwarzane są skutecznie w

naszym mózgu, poddawane są
tam specjalnej analizie. Sto­
pień przetworzenia informacji
wzrokowej jest wielki — z 10
min, ostatecznie do ekranu
naszej świadomości, dociera
tylko jedna lub kilka w da­
nej chwili. I właśnie ta jedna
lub tych kilka informacji jest
dla nas najważniejszych i po­
trzebnych. Ponieważ nauka nie
wie dokładnie i do końca jak
działa mózg ludzki, kłopoty
zaczynają się wtedy, gdy pró­
bujemy jego konstrukcję i
architekturę wewnętrzną prze­
nieść i odwzorować w maszy­
nie. Przeniesienie potwornie
złożonego i różnorodnego or­
ganizmu żywego w postać
martwej maszyny jest przed­
sięwzięciem niezwykle skom­
plikowanym, by nie rzec, że

LEKTURY EKONOMICZNE
Bardzo to pożyteczna i cie­
kawa książka, ukazująca nam

funkcjonowanie rad narodo­
wych nie od strony urzędu,
administracji, samorządu, a

cd strony ekonomicznej, go­
spodarczej. Bo przecież rady
narodowe, urzędy wojewódz­
kie, miejskie czy dzielnicowe,
prowadzą również rozbudo­
waną i odczuwalną dla każ­
dego mieszkańca działalność
gospodarczą, od której zależy
stopień zaspokojenia potrzeb
związanych z codziennym
funkcjonowaniem organizmu

karkołomnym. Chodzi o to,
by nie tylko można było do
maszyny wprowadzić infor­
mację za pomocą percepcji
wzrokowej, ale by ta maszy­
na mogła ją. zinterpretować.
Dzięki np. oku robot mógłby
badać otoczenie i dostosowy­
wać się do zmiennych warun­
ków. W przypadku kompute­
ra zrozumienie treści obrazu
jest niezmiernie ważne dla
dalszych działań, które powi­
nien on wykonywać. Krakow­
scy'naukowcy z Zakładu Bio­
cybernetyki AGH przystępu­
jąc do tego zagadnienia wie­
dzieli dobrze, że aby komputer
nie tylko rejestrował obraz,
ale potrafił przeanalizować go
i zrozumieć powinien praco­
wać bardzo szybko i mieć du­
żą pojemność (pamięć), albo
też trzeba dokonać bardzo po­
mysłowej sztuczki opierając
się na wiedzy i świadomości
mózgu człowieka. Szef Zakła­
du Biocybernetyki AGH doc.
dr hab. Ryszard Tadeusiewicz
powiedział nam, że naukowcy
pracujący nad koncepcją oka
komputera dobrze zdawali so­
bie sprawę, że nie mogą li­
czyć na sprzęt o dużych mo­
cach obliczeniowych. Zatem
te niedobory trzeba było nad­
rabiać koncepcją oprogramo­
wania. W tymże Zakładzie
Biocybernetyki przy Instytu­
cie Automatyki. Inżynierii Sy­
stemów i Telekomunikacji
AGH w ramach pracy doktor­
skiej powstało opracowanie —

techniki półrównoległego prze­
twarzania i analizowania in­
formacji, pozwalające na tym
samym komputerze 2 tys.
razy szybciej dokonać analizy
i rozpoznania obrazu niż me­
todami tradycyjnymi. Nie
wdając się zbytnio w szczegó­
ły można powiedzieć, że. opra­
cowano model pojedynczej ko­
mórki nerwowej w , postaci
układu elektronicznego, a po­
tem w postaci programu sy­
mulującego. Model elektroni­
czny takiej pojedynczej ko­
mórki nerwowej wygląda po
prostu jak kilkunastocentyme­
trowa sześcienna kostka. Przy
jej budowie jak i całego u-

rządzenia tzw. oka kompute­
ra pracował inż. Zbigniew
Chuehro z Instytutu Obróbki
Skrawaniem, bez którego udzia­
łu model ten nie mógłby w

ogóle powstać. Biocybernety­
cy z AGH mówią, że udało im
się zanalizować te metody i
środki, którymi dysponuje
przyroda kodując je w móz­
gach istot żywych. Powstał w

ten sposób system, techniczny
naśladujący obraz rzeczywiste­
go oka oraz nerwów, które z

nim współpracują. Własnym
sumptem uczelni zbudowano
unikalną aparaturę kompute­
rową z wyposażeniem. Po­
wstał komputer widzący, ro­

miejskiego, jego komunikacji,
zaopatrzeniu w wodę, gaz, e-

lektryczność, artykuły pierw­
szej potrzeby etc. Bowiem „do
zadań rad narodowych — wy­
jaśnia Z. Dziembowski —na­
leży również prowadzenie
działalności gospodarczej
zmierzającej do zaspokojenia
materialnych potrzeb ludnoś­
ci danego terenu. Część tych
zadań — to zadania, obligato­
ryjne, np. w zakresie gospo­
darki komunalnej, gdzie rady
narodowe działają na zasa­
dach wyłączności. Część zaś

zumiejący, analizujący. Urzą­
dzenie, które umownie nazy­
wamy okiem komputera po­
zwala wprowadzić obraz z ka­
mery tv przemysłowej. l5o te­
go jest kilkaset programów,
które pozwalają z tym obra­
zem zrobić prawie wszystko.
A więc można przeanalizować
określone parametry, kształty,
wykonać ekspertyzę opisującą
obraz i własności przedmiotu
widzianego lub poddawać roz­
poznaniu twarz człowieka,
kartę zapisanego papieru. W
tej chwili model oka kompu­
tera jest przedmiotem badań
podstawowych. W przyszłym
roku po podstawowych bada­
niach laboratoryjnych systemu
takie widzące komputery ma­
ją powstać dla górnictwa.
Dzięki tej gałęzi gospodarki
prototypowj' model obecnie
istniejącego urządzenia mógł
powstać. Papierkowe rozważa­
nia i czysto teoretyczne dys­
kusje nad takim modelem
choć wysoko cenione i publi­
kowane w poważnych czaso­
pismach naukowych Stanów
Zjednoczonych czy Japonii
nie przyniosłyby takich ko­
rzyści ani takiego tempa pra­
cy biocybernetyków i elektro­
ników, jeśliby właśnie górni­
cy nie zadali konkretnego
problemu do rozwiązania.
Górnicy chcieli, by wykorzy­
stano analizę obrazu do ob­
serwowania prawidłowego
przebiegu procesu wzbogaca­
nia surowców mineralnych jak
również rozdzielania węgla i
skały płonej. Niedokładne
rozdzielenie skały płonej po­
woduje wielkie straty ekono­
miczne. Problem ma też swój
aspekt czysto psychologiczny
— dzięki analizie komputera
górnik będzie miał świado­
mość, że z trudem wydobyty
węgiel w procesie wzbogaca­
nia nie będzie marnotrawio­
ny. Komputerowy nadzór, nad
procesem wzbogacania powi­
nien polepszyć jego wydajność
i. sprawność. Decydującą rolę
i niepodważalny udział •— jak
podkreślają cybernetycy —

miał w tych pracach Instytut
Przeróbki i Wykorzystania
Surowców Mineralnych z prof.
Kazimierzem Sztabą na czele.
Wspólne badania wykazały,
że dzięki komputerowi widzą­
cemu poprawia się proces roz­
dzielania skały płonej od
węgla. Tylko w skali jednego
miesiąca poprawa taka o 1
procent daje milionowe efek­
ty, W tej chwili myśli się cał­
kiem poważnie o powieleniu
modelu prototypowego oka
komputera dla przemysłu wy­
dobywczego. Musi to być oczy­
wiście urządzenie odporniej­
sze na ciężkie warunki pracy
A ponieważ istniejący model

opiera się tylko na krajowych
elementach nie ma zatem żad­

— to zadania podejmowane z

własnej inicjatywy, jak. np.
zadania w zakresie drobnego
przemysłu, gdzie działalność
rad narodowych stanowi al­
ternatywę w stosunku do
działalności innych jednostek
organizacyjnych sektora uspo­
łecznionego i nieuspołecznio­
nego, stwarzając możliwość
lepszego zaspokojenia potrzeb
miejscowej ludności”.

4 „Warunki działania
przedsiębiorstw”, Książka i
Wiedza 1984, wyd. I. nakł. 1'8
tys egz., str. 171. cena 70 A.

nych barier wstrzymujących
powielenie i zbudowanie ta­
kiego urządzenia.

Wykonanie serii próbnej
wymaga jednak już, techno­
logii przemysłowej. Rozmowy
na ten temat trwają i praw­
dopodobnie po pewnych udo­
skonaleniach produkcję roz-

poczną Zakłady Elektroniki
Górniczej. Skromny rejestra­
tor cyfrowy PRS-4 zostanie
zastąpiony 9 komputerami
współpracującymi i tworzący­
mi system pierwszej. krajowej,
konstrukcji multiprocesorowej
przetwarzania i analizowania
obrazów. W ten sposób istnie­
jąca na AGH instalacja stanie
się matką systemów pracują­
cych w przemyśle (nawiasem
mówiąc udało się ten model
zbudować za jedyne 8 min zł
— teraz analogiczny system
kosztowałby 5 razy tyle). Mi­
mo że na pierwszym miejscu
wymieniamy zastosowanie oka
komputera w przemyśle, to
urządzenie takie ma możliwo­
ści zastosowania i w innych
dziedzinach. Przykłady? Pro­
szę bardzo. Biologia i medy­
cyna chętnie na pewno będzie
z tego korzystać przy pozyski­
waniu ekspertyz np.'w hema­
tologii (możliwość znacznego
ich przyspieszenia). W Insty­
tucie Biocybernetyki i Inży­
nierii Biomedycznej PAN w

Warszawie zbudowano rów­
nież podobne 2 prototypy, któ­
re służyły do celów doświad­
czalnych. Kolejne zastosowa­
nie może mieć to urządzenie
w historii sztuki. Przeprowa­
dzono już badania możliwości
wykonania analizy obrazu dla
oceny dzieł sztuki. Dzięki nie­
mu można wyeliminować fal­
syfikat malarski bądź po­
twierdzić lub podważyć wia­
rygodność historycznych do­
kumentów, można też spraw­
dzić prawdziwość pokazywa­
nych monet (ważne dla numiz­
matyków). Spore zainteresowa­
nie prototypem i wzorcem z

AGH wykazuje Ośrodek Od­
bioru Danych Satelitarnych.
Dzięki komputerowej konsul­
tacji polepszy się trafność pro­
gnoz meteorologicznych, co jest
tak ważne dla rolnictwa i in­
nych gałęzi gospodarki naro­
dowej. Jednym słowem, urzą­
dzenie, które powstało w AGH
jest niezmiernie ważne dla wie­
lu dziedzin nauki, gałęzi prze­
mysłu, dla nas wszystkich. Choć
odkrywczość jego może nie­
którym wydawać się dysku­
syjna, to niepodważalnym atu­
tem jest oryginalność jego
rozwiązań technicznych, wie­
lość i różnorodność progra­
mów. które są wymienialne.
Nie bez znaczenia jest’ też i
to. że z tą maszyną można po­
rozumieć się bez tłumaczą. A
o to przecież nam chodzi.

EWA KOZAKIEWICZ

Jest to popularna praca ze­
społu autorskiego Agencji „O-
mnipress” na temat podsta­
wowych czynników określają­
cych warunki działania przed­
siębiorstwa w ramach zrefor­
mowanego modelu gospodar­
czego. „Jest to — piszą au­
torzy — spojrzenie od strony
przedsiębiorstwa na jego oto­
czenie”. Przedsiębiorstwo ■a

budżet, pracobiorcy, banki,
odbiorcy i dostawcy, ceny, u-

czestnictwo w handlu zagra­
nicznym. systemy zachęt do
pracy, planowanie działalnoś­
ci Na końcu słowniczek ni­
niejszych terminów ekonomi­
cznych. Książka z serii „Re­
forma i ty”. K. S.

Biznesmeni o wartości i .

znaczeniu firmy dowiadują
się m. in. z dorocznych ran­
kingów ekonomicznych ze­
stawianych przez banki. U-
stawia' się w kolejności
przedsiębiorstwa produk­
cyjne,. biura marketingowe,
spółki handlowe itd. Wła­
ściwie wszystko można w,
ten sposób skategoryzować
i; chyba dobrze. Kiedy spoj­
rzymy na holenderską
„400” największych przed-
siębiorstyg około miejsca
130 znajdziemy spółkę han­
dlową „Calanda” B. V, Dla
zorientowanych warto po­
dać, że 70 proc, udziałów
ma w niej strona polska a

konkretnie: DAL 50 proc.,
Ciech 10 proc., Textilimpex
10 proc. Pozostałe udziały
po 15 proc, są w rękach
partnerów’ holenderskich:
M. van der Voorna i P.H.
Verweija. Od chwili po­
wstania w 1968 roku spół­
ka zarejestrowana jest w

Holandii według tamtej­
szego prawa i wpisana tam
do rejestru. W Polsce zaś
działa jej oddział na zasa­
dzie odnawiania licencji
przez MHZ z uwzględnie­
niem prawa polskiego.

Spółka ma nie tylko za

cel zarobić dywidendy: dla
swoich udziałowców. Na
co dzień toczy się twarda
walka na rynku holender­
skim by sprzedać jak naj­
więcej polskich towarów.
W Polsce zaś „wyciąga”
się od organizacji handlu
zagranicznego i przedsię­
biorstw towary nadające
się na eksport. Dla zapew­
nienia promocji polskiego
handlu zagranicznego „Ca­
landa” jest agentem więk­
szości naszych central na

rynku holenderskim. Daje to

łącznie ponad 40 proc, ca­
łych obrotów naszego eks­
portu kierowanego do kraju
tulipanów. Drugim zakre­
sem jej działalności jest re­
prezentowanie firm holen­
derskich w Polsce a trzecim
tzw. handel na własny ra­
chunek. Po latacji doświad­
czeń wydają< się, że -właś­
nie spóika może być recep­
tą na pokonywanie trudno­
ści. Zakładając, że w Pol­
sce przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne czyniłyby cuda i
nagle byłoby tak dużo to­
warów na zbyciu, że ma­
gazyny pękałyby w szwach,
wówczas można się zasta­
nawiać gdzie to sprzedać
za granicą. Czy nie należy
obniżyć ceny aby sprostać
konkurencji, tymczasem na

ogół trwa walka o towar i
często wciskanie się na ry­
nek powoduje konieczność
manipulowania ceną w

stosunku do producenta.
Firma handlująca na wielu
rynkach, mająca do zaofe­
rowania jedynie dwa, trzy
towary, które gdzieś chce
sprzedać, nie zawsze liczy
się z ceną. Nie znając par­
tnera płaci „frycowe” i czę­
sto sprzedaje towary po­
niżej realnej ceny. Handel
to nie tylko podpisania u-

mowy i dostarczenie towa­
ru, każdy chce na przy­
szłość zapewnić sobie klien­
ta. Jeśli „Calanda” działa
od 17 lat to zdobyła do­
świadczenia oraz zapadła w

pamięć holenderskim par­
tnerom.

Nie należy ukrywać, że
dla wielu odbiorców kon­
takty z Polską wlążą się z

pewnym ryzykiem. Towar
może się spóźnić o kilka

godzin, zdarzy się np. że
część „nieco” odbiega ód
ustalonej wcześniej normy
lub wzoru itd. Obecnie
wszystko na siebie bierze
spółka „Calanda” kontaktu­
jąca 'się z holenderskim
klientem. Pamiętać przy
tym- trzeba, że przy tak du­
żych obrotach nie opłaca
się robić małych interesi-
ków podkopujących dobre
imię. Należy zarabiać na

wszystkim, tylko nie cwa­
niactwie!

Co z pośrednictwa „Ca-
landy” ma tzw. przeciętny
Polak? PEW „Pewex” a

także PHZ „Baltona” zaku­
pują przy udziale spółki na

rynku holenderskim arty­
kuły spożywcze sprzeda­
wane w eksporcie we­
wnętrznym. Likiery „Bol-
sa”, piwo puszkowe „Skol”
— Oranjeboom, wyroby
czekoladowe „Van Houte-
na”, „Itesa” firmuje znako­
mitą kawę „Douwe Eg-
berts” i różne gatunki her­
baty., W dziale spożywczym
warto jeszcze odnotować
reprezentację greckiej
„Metaxy” a także znanej
firmy produkującej kosme­
tyki „Coty”. Na liście firm
holenderskich, korzystają­
cych z pośrednictwa spół­
ki, znajduje się także
„Philips”, który bardzo chce
odnowić kontakty i mocno

wejść na rynek. Bardzo róż­
ne sprawy, specjalistyczne
urządzenia techniczne, tele­
wizory i nasiona. W tym
pozornym „wszystkoizmie”
jest jedna metoda, w za­
leżności od wahań rynko­
wych zawsze na czymś
można zarobić. Powoli mi­
jają już czasy, gdy firmy
handlowe czy nawet pro­
dukcyjne specjalizowały się
w bardzo wąskiej dziedzi­
nie.

Pojawić się może skoja­
rzenie po co do zakupu
towaru potrzebne jest po­
średnictwo spółki, gdyby od
razu podpisać umowę z

dostawcą nie płacono by np.
2-prócentowej prowizji. O-
kazuje się, że w ostateczną
cenę kontraktu wliczone są
koszty wyjazdów przedsta­
wicieli firmy na rozmowy,
rachunki za hotele i bilety,
diety a także skromne pre­
zenty. Często negocjacje
cenowe doprowadzają do
tego, że firma oferująca
towar płaci należny procent
pośredniczącej spółce z

własnego zysku. Polski od­
biorca nic na tym nie traci
ani nie dopłaca z własnej
kieszeni a klientowi to się
opłaca. Poza tym partner
holenderski wie, że jeśli
jakieś przedsiębiorstwo w

Polsce będzie chciało ku­
pić np. myjki czy urządze­
nia dla gazownictwa to po­
średnik zwróci się właśnie
do niego.

W 1984 r. bilans „Calan-
dy” zamknął się eksportem
ok. 140 min guldenów, a w

sierpniu br. za 8 miesięcy
osiągnięto już 137 min gul­
denów. Na koniec roku
przewiduje się obroty w

wysokości ok. 250 min gul­
denów z czego polski eks­
port wyniesie aż 207 min.
Warto dodać, co pewnie
niektórzy podejrzewają,
spółka nie handluje wę­
glem! Największą pozycję
stanowią kwas siarkowy,

nawozy. siarka, karbid
sprzedawane z bardzo ni­
ską marżą własną. „Polle­
na” poważnie zwiększyła w

tym roku dostawy kompo­
nentów do produkcji ko­
smetyków, nową sprawą
jest eksport słomy mako­
wej. Tekstylia dają ok. 30
min guldenów obrotu,
sprzęt mechaniczny gospo­
darstwa domowego to ko­
lejna pozycja. W tym roku

pojawiła się szansa od­
budowy dobrej pozycji
spółki na rynku artykułów
rolnych. Możliwe jest bo­
wiem sprzedanie nadwyżek
ziarna rzepakowego.

Holenderska siedziba
spółki mieści się w Am­
sterdamie, w dzielnicy
gdzie są przedstawicielst­
wa liczących się firm. Pra­
cuje w niej łącznie 28 o-

sóbwtym8zPolski,na
nich spoczywa dokonywa­
nie wielomilionowych trans­
akcji, wyszukiwanie o-

fert a, także składanie

propozycji. Dyr. Stanisław
Jakubczyk, kierujący spół­
ką od wielu lat, mówi
wprost: „moim celem jest
osiągnięcie w krótkim cza­
sie obrotów na poziomie
300 min guldenów rocznie”.
Czy jest to .wykonąlne?
Wydaje się, że tak, bo nadal
tkwią możliwości inten­
syfikowania naszej oferty
handlowej a także wcho­
dzenia w układy koopera­
cyjne.

„Dromex” buduje w Iraku
drogę a dzięki pośredni­
ctwu „Calandy” m. in. o-

świetlenie szosy: przygotuje
właśnie „Philips”. W tym
przypadku spółka nie za­
robi prawie nic, ale koncern
holenderski ma dowód, że
się dba należycie o jego in­
teresy i przy innej okazji
w negocjacjach sprawa się
wyrówna, taki jest biznes.

Propaguje się także no­
we odmiany warzyw i
kwiatów holenderskich
pod kątem produkcji eks­
portowej. Kwalifikowane
nasiona dają szansę wej­
ścia na rynki.

W kontaktach . z dużymi
polskimi centralami co ro­
ku planuje się wielkość o-

brotów i proponowaną
ofertę. Można by więcej
sprzedawać, ale niestety
nasz rynek wewnętrzny
jest ciągle bardzo chłonny
a możliwości produkcyjne
nieraz ograniczone. Handel
z Holandią ma ten plus, że

koszty transportu są ni­
skie. W wielu przypadkach
towary trafiające na ten

rynek są dalej reeksporto-
wane, ale to nie ma zna­
czenia. Poza tym we współ­
czesnym handlu praktyki
takie są normalne.

W minionym roku eks­
port Holandii wyniósł...
154,6 mld guldenów a im­
port 145,5 mld co dało nad­
wyżkę bilansu płatnicze­
go. Pewne ożywienie go­
spodarcze sprawia, że per­
spektywy handlu są wzglę­
dnie dobre. Dla Polski je­
dynym ratunkiem jest eks­
port i jeszcze raz eksport,
natomiast jego promocją z

dobrym skutkiem zajmuje
się w Holandii „Calanda”
B. V.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

Od pierwszego lipca kra­
kowskie chłodnie „Igloopolu”
mienią się samodzielnym za­
kładem rolno-przemysłowym
działającym w ramach kombi­
natu dębickiego. Pamiętając
czasy całkiem nieodległe, kie­
dy to zakład w Krakowie wy­
różniał się negatywnie spośród
innych jednostek „Igloopolu”
wypada przedstawić podłoże i
motywy tej decyzji. Uprzedze­
ni do wszelkich reorganizacji
mogą mieć bowiem wątpliwoś­
ci czy i tym razem nie szło
tylko o zmianę szyldu. Skądi­
nąd wiadomo, że w Krakowie
potrzebuj’ jest duży zakład
rolno-spożywczy o profilu wie­
lokierunkowym. Istnieje tu co

prawda szereg innych przed­
siębiorstw tej branży, niemniej
jednak wszystkie one razem

wzięte są w stanie zaspokoić
godziwie tylko minimum po­
trzeb aglomeracji krakowskiej.
Z drugiej strony dyrekcja
kombinatu także chciała by
krakowskie chłodnie osiągnęły
przynajmniej średni poziom w

skali „Igloopolu”. Tak więc od
strony „chcieć” dążenia były
zgodne.

Wracając do przeszłości
przyznać tizeba, że przyczy­
ny, które zaprowadziły kra­
kowski zakład na dół stawki
były bardzo zróżnicowane. O-
bie chłodnie są obiektami nie­
wielkimi i w sumie leciwymi.

Presja na usługi chłodnicze
była ogromna, możliwości ści­
śle ograniczone. W tej sytua­
cji o potknięcia i błędy było
nietrudno a jeżeli, już działo
się źle, sięgano po najprostszą
receptę — zmianę kierowni­
ctwa. Średnia kadencja dyrek­
tora sięgała roku, płynność
kadr wśród załogi również od­
powiadała wzorcowi wziętemu
z góry. W takich warunkach
dyscyplina była niska, co ja­
kiś czas zdarzały się większe
lub mniejsze nadużycia. Pocią­
gało to za sobą lawinę kon­
troli rzutującą także na atmo­
sferę wewnątrz zakładu.

Przed rokiem funkcję dy­
rektora krakowskich chłodni
objął dr inż. Kazimierz Ko­
twica, postać nietuzinkowa,
znana już wcześniej z tempe­
ramentu menedżera. Kierowni­
ctwo „Igloopolu” zdecydowało
się na tę kandydaturą nie tyl­
ko w nadziei, że potrafi opa­
nować niedobrą sytuację w

zakładzie. Gra szła o inną
stawlA*— Kraków potrzebuje
pilnie dużego zakładu chłod­
niczego, który oprócz przecho­
walnictwa pełniłby rolę wy­
twórcy żywności. „Igloopol”
zdecydował się na tę inwesty­
cję, póki co jednak trzeba by­
ło uporządkować stare sprawy.
Do dzieła porządkowania po­
trzebni byli sojusznicy.

W krakowskich chłodniach po roku
się tym poczynaniom z nieuf­
nością. Ci, którym nowe ry­
gory nie odpowiadały musieli
odejść. Pomińmy szczegóły po­
przestając na tym, że krakow­
skie chłodnie po roku stały
się jakby innym zakładem. Od
strony wyliczeń ekonomicz­
nych nowa sytuacja w chłod­
ni rysuje się zupełnie odmien­
nie niż przed rokiem, lepiej.
Plan wykonano w 143 proc.,
produkcja wyrobów kulinar­
nych wzrosła sześciokrotnie,
wartość usług dwukrotnie, o-

siągnięto zysk wyższy od za­
planowanego, jeden.'" procent
wzrostu kosztów dawał 2 pro­
cent wzrostu produkcji. Przy­
rost wydajności o 26 proc, nie
pozostał oczywiście bez wpły­
wu na płace. Średnia płaca
rzędu 18 i pół tysiąca jest je­
dną x najwyższych w branży
rolno-spożywczej w skali re­
gionu. Płace stały się już na

2 października ub. roku od­
było się w chłodni zebranie
organizacji partyjnej. Na tym.
forum dokonano bilansu w

momencie startu. Atutów by­
ło niewiele. Plan roku 1983/
84 wykonała chłodnia w 80

proc., straty nadwyczajne wy-
nio.sly 20 min zł, średnia płaca
w tej sytuacji wyniosła 13 tys.
zł. Niskie zarobki, praca w

trudnych warunkach były
czynnikami destabilizującymi
załogę. Z drugiej strony ist­
niejące obiekty chłodnicze wy­
magały remontów i moderni­
zacji. Równocześnie z porząd­
kowaniem zaszłości trzeba by­
ło równolegle czynić przygo­
towania nowej inwestycji. Za­
planowano ją z rozmachem x

innej zgoła epoki. Koszt budo­
wy kompleksu chłodniczego
wyliczono na 8 i pół mld zło­
tych. Obok powstać ma • osie­
dle mieszkaniowe dla praco­
wników wyposażone w pełną tyle atrakcyjne, że pozwoliły
infrastrukturę socjalną.

Dyrektor Kotwica zaczął
swoje rządy od przywrócenia
właściwej rangi takim poję­
ciom jak dyscyplina, porządek,
efektywna praca. Większość
załogi początkowo przyglądała

zahamować odpływ fachow­
ców. Wśród załogi zwiększyły
się także szeregi rzeczników
zmian i stabilizacji. Wznowiły
działalność związki zawodo­
we, powstała organizacja mło­
dzieżowa, okrzepła organizacja

partyjna. Właśnie\ na partyj­
nym forum ocenione zostały
dokonania w krakowskich
chłodniach x perspektywy ro­
ku. Dyskusja przebiegała w

tonacji: jest lepiej ale jeszcze
niedobrze. Krytycznie oceniono
przebieg remontów a więc
działań o ogromnym znaczeniu
dla istniejących chłodni, uwagi
wzbudza gospodarka zapasami,
straty nadzwyczajne. które
zmalały do 7 min zł też mo­
głyby być mniejsze. Uznano,
że osiągnięty poziom wydaj­
ności nie jest jeszcze zadowa­
lający. Nie spełnił pokłada­
nych nadziei ruch racjonaliza­
torski i wynalazczy.

Określone na podstawie e-

siągniętych / wyników aktualne
zadania przyjdzie realizować w

innych nieco warunkach. Wią-
że się to ze wspomnianą na

wstępie zmianą struktury or­
ganizacyjnej. Krakowski za­
kład „Igloopolu” w nowym
wymiarze to oprócz chłodni
także gospodarstwo rolne w

Bieńkowicach i Woli Bator­
skiej. Obecny stan posiadania
to 925 ha gruntów w tym 200
użytkowanych w dzierżawie.
Większość gruntów położo­

nych na. obrzeżach Puszczy
Niepołómićkiej wymaga szcze­
gółowej melioracji. Obecny,
mokry-, rok unaocznił z całą
dosadnością jak ważny jest to

czynnik w gospodarce rolnej.
Plony zbóż obniżyły; się z 48
do 33 q/ha. Więcej to niż śre­
dnia w województwie, ale...

W dziedzinie hodowli dome­
ną jest bydło mleczne. Sytua­
cja zmusza by jednocześnie
gospodarować i budować. O-
biefcty w Woli Batorskiej po­
czątkami swymi sięgające nie­
sławnej pamięci „mlecznego
pierścienia” wokół Krakowa
pozbawione »ą jakiegokolwiek
zaplecza mieszkaniowego. W
tej chwili właściwie całą
łogę gospodarstwa rolnego
trzeba dowozić. Obecnie trwa
budowa osiedla domków mie­
szkalnych, które zasiedlą naj­
bardziej potrzebni w hodowli zywały czynne poparcie
pracownicy. Nowym nabyt­
kiem krakowskiego „Igloopo-
lu” jest cegielnia w Proszowi­
cach, która ma dostarczyć pod­
stawowych materiałów budo­
wlanych dla potrzeb zakładu.

Nabytkiem z branży cał­
kiem pozarolniczej jest pałac
Lasockich w Dębnikach. „Iglo-

za-

opol** znany jest także jako
mecenas zabytków. Pałac w

Dębnikach został przejęty z

zamysłem utworzenia w nim
ośrodka szkoleniowego a tak­
że i wypoczynkowego dla pra­
cowników , kombinatu, szcze­
gólnie dla tych, którym w sta­
rej stolicy zdarza się bywać
nieczęsto. XIX-wieczuy obiekt
w Dębnikach wymaga naj­
pierw zakończenia restauracji.

Jednakże przedsięwzięciem
najbardziej znaczącym dla te­
raźniejszości i przyszości
„Igloopolu” w Krakowie jest
budowa kompleksu chłodnicze­
go w Bieżanowie. Trzeba przy­
znać, że przygotowanie tej in­
westycji przebiegało w impo­
nującym tempie, przeczącym
dotychczasowym praktykom z

tej dziedziny. Zespoliły się tu

wysiłki kierownictwa krakow­
skich chłodni i dyrekcji dę­
bickiego kombinatu z działa­
niem władz Krakowa. Zarów­
no władze partyjne jak i ad­
ministracyjne oprócz życzli­
wego .zainteresowania wyka-

dla
tej inicjatywy. Dzięki temum.
in. udało się przeprowadzić
przygotowania1 do budowy w

rekordowo krótkim czasie. W
pierwotnych planach przewi­
dywano rozpoczęcie prac już
na placu budowy jesienią te­
go roku. Tu jednak nastąpiło
zatarcie. Realizacja tak ogrom­

nego przedsięwzięcia przestaje
być wewnętrzną sprawą „Iglo-
onolu” czy nawet Krakowa.
Zdawali sobie z tego sprawę
jego animatorzy i zanim za­
padły decyzje resort rolnictwa
i gospodarki żywnościowej
przystał na objęcie tej inwe­
stycji zamówieniami rządowy­
mi. Podobne opinie wyrażano
również w Komisji Planowa­
nia. Kiedy jednak przyszła po­
ra zadecydować ostatecznie,
pewna zdawałoby się. rzecz

nagle się rozmyła. Dziś trud­
no jeszcze wyrokować jakie
zapadną rozstrzygnięcia ale z

góry można przewidzieć co

stanie się jeśli krakowska in­
westycja nie znajdzie się wśród
zamówień rządowych. Żaden
wykonawca nie podejmie się
tak ogromnego przedsięwzięcia
jeśli nie będzie miał zagwa­
rantowanego przydziału ma­
teriałowego. Takie możliwości
stwarza dopiero zamówienie
rządowe. Zaś decyzje ostatecz­
ne w tej kwestii przesądzą nie
tylko o tym' czy krakowski za­
kład rolno-przemysłowy „Iglo-
opolu” będzie w przyszłości
niewielką tylko jednostką w

obrębie kombinatu ale rów­
nież i o tym czy Kraków zy­
ska zaplecze przemysłu spo­
żywczego na miarę potrzeb a-

glomeracji miejskiej i regionu.
TOMASZ ORDYK
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Październik — miesiącem oszczędności

Sprzedawcy z uprawnieniami dzielnicowych
R

achunki oszczędno­
ściowo - rozliczeniowe
bardzo opornie zdoby­
wają sobie prawo obywa­
telstwa. Ogromna więk­

szość Polaków czuje, że ma

pieniądze wtedy, gdy tkwią
one w portfelu. Tymcza­
sem rozliczenia bezgotów­
kowe są bardzo popularne
w wielu krajach, także nie­
zbyt od Polski odległych.
W NRD większość obywa­
teli posiada takie rachunki,
na które regularnie są
przelewane pobory przez
zakład pracy. Trzeba przy­
znać, że w tym społeczeń­
stwie obserwuje się duży
szacunek dla pieniądza. Pie­
niądze przekazywane na

bankowy rachunek przy­
noszą w skali roku wy­
mierne korzyści w postaci
odsetek. Oczywiście łatwiej
to docenić w sytuacji na­
syconego rynku, kiedy to

dodatkowy procent od za­
robków ma wymiar okre­
ślonego towaru osiągalne­
go bez większych trudno­
ści. W związku z tym po­
wszechny jest również
zwyczaj regulowania należ­
ności czekami.

W naszej sytuacji trudno
przekonywać do zalet ra­
chunków oszczędnościowo-
-rozliczenlowych tymi właś­
nie argumentami. Niemniej
jednak posiadanie takiego
rachunku uwalnia od zmo­

ry wystawania w kolej­
kach przed pocztowymi o-

kienkami z opłatami czyn­
szów, rat etc. Wszystkie
te operacje wykonuje bank
na zlecenie klienta. Gorzej
Jest natomiast z zapłatą
czekami co dowodzi tylko
niskiej kultury w obrocie
pieniężnym. Teoretycznie
we wszystkich rozlicze­
niach między obywatelem
a instytucją czeki powinny
być honorowane. Praktyka
wygląda zgoła odmiennie.
Zetknąłem się z takimi
przypadkami wielokrotnie.
Bez większych problemów
przyjęła zapłatę czekiem
kelnerka restauracji w

Pcimiu, ale innym razem

wydziwiała wielce urzęd­
niczka w... Narodowym
Banku Polskim. Pomogła
dopiero interwencja u dy­
rektora. A przecież czeki
wprowadzono nie po to, by
zaprzątać nimi uwagę dy­
rektorom w NBP. Prakty­
ki stosowane w instytu­
cjach handlowych nie ho­
łubią bynajmniej posiada­
czy czeków. W myśl obo­
wiązujących przepisów
handel bez żadnych dodat­
kowych żądań powinien
przyjmować zapłatę czeka­
mi do wysokości 30 tysię­
cy złotych. Jedyną opera­
cją jest tylko wpisanie nu­
meru dowodu osobistego
na odwrocie czeku. Podob­

ne zasady obowiązują rów­
nież przy kwotach wyż­
szych od tej sumy, z tym,
że wówczas wymagane
jest potwierdzenie banku,
że konto opiewa na żądaną
sumę.

Od pewnego czasu swoi­
ste „udogodnienie” w roz­
liczeniach bezgotówko­
wych wprowadził krakow­
ski „Otex". Na mocy we­
wnętrznego zarządzenia
sprzedawca przyjmujący
zapłatę czekiem obojętnie
na jaką sumę, nawet kil-
kusetzlotową zobowiązany
jest „spisać” klienta. Do
specjalnego zeszytu trafia­
ją personalia klienta, do­
kładny adres, miejsce pra­
cy etc. Kupujący jest legi­
tymowany przez sprzedaw­
cę niczym drobny pijaczek
przez dzielnicowego.

Gdy spytałem w dyrek­
cji „Otexu” o podstawę
prawną tego zarządzenia,
odpowiedzi nie otrzyma­
łem, co było zresztą z gó­
ry do przewidzenia. Żaden
przepis nie sankcjonuje ta­
kich praktyk, a więc jest
to działanie bezprawne,
nielegalne. Usiłowano mi
wytłumaczyć, że zwyczaj
ten wprowadzono po to by
uniknąć kłopotów z reali­
zacją wypełnionych niepra­
widłowo czeków. Jednakże
czuwanie nad właściwym
zapisem czeku' jest tyleż

obowiązkiem klienta, co

sprzedawcy. Tymczasem
dyrekcja „Otexu” przyjęła
i góry, że jej podwładni
za ladą to gromada nieu­
ków, dla której banalnie
prosta operacja przyjęcia
czeku przekracza możliwo­
ści percepcyjne. Ponieważ
nasi handlowcy bardziej
czują się urzędnikami, się­
gnęli więc po biurokrację,
która w ich mniemaniu
jest dobra na wszystko. Wi­
docznie dyrekcja „Otexu”
w Krakowie nie zna de­
klaracji wyborczej PRON,
w której wyraźnie jest
mowa o obowiązku zwal­
czania biurokratyzmu.
Przez wszystkich. Działania
zaś „Otexu” odstręczają
potencjalnych kandydatów
od starań o uzyskanie ksią­
żeczki czekowej. Pozostaje
to w jaskrawej sprzeczno­
ści z zasadami polityki fi­
nansowej państwa, które x

wiadomych powodów zain­
teresowane jest tym, by o-

bywatele trzymali pienią­
dze w bankach a nie w

przysłowiowej pończosze.
Wobec takich sytuacji
trudno się dziwić, że ra­
chunki oszczędnościowo-
-rozliczeniowe wciąż trącą
u nas egzotyką, za to sa­
dzanie jełopów za biur­
kiem posiada długie i bo­
gate tradycje.

(tor)

ZASKOCZENIE
(Jacek Balcewicz pisze dla „Realiów" z ZSRR)

P
o siedmioletniej przerwie znowu trafiło mi się po­
chodzić po radzieckich sklepach. I muszę powiedzieć
na wstępie, że rozczarowałem się... w sensie pozy­
tywnym. O ile przed laty widziałem sklepy dużych
1 znanych miast takich jak: Moskwa, Kijów, Baku
czy Tbilisi, o tyle tym razem miasteczek prowincjo­

nalnych: obwodowego Równego i mającego jeszcze do nie­
dawna charakter wioski Nietiszyna. Rozczarowanie było
ilościowe, jakościowe i cenowe a także poniekąd i „impor­
towe". Zanim o cenach, kilka słów wyjaśnienia: turystycz­
ną wartość rubla szacuje się według notowań NBP (licząc
na okrągło) na sto złotych, nasi budowlani liczą go dwa ra­
zy drożej. Ta różnica wynika z prawa zatrudnionych na

budowach eksportowych do wymienienia połowy zarobio­
nych rubli na bony Banku PeKaO S.A. — w relacji jeden
bon za trzy ruble. Można też jeszcze mówić o przeliczniku
dżinsowym na poziomie ok. 65—70 zł za rubla. Przed sie­
dmiu laty — cytuję z pamięci — turystyczny kurs rubla
wynosił bodaj 20 złotych, zaś dżinsowo-parasolowo-podko-
szulkowy o połowę mniej. Przelicznik budowlany właściwie
nie istniał, bowiem z prawa wymiany na skutek niezbyt
korzystnych relacji niewiele osób korzystało.

Przed laty rodacy w pierwszej kolejności odwiedzali skle­
py jubilerskie, zawsze panował tam tłok i... polskojęzycz­
ny gwar. Teraz sytuacja trochę zmieniła się — ludzi jakby
mniej a towaru za to więcej. Przerzedziły się szeregi Pola­
ków. Dzisiaj gram czternastokaratowego złota w pierścion­
ku czy obrączce kosztuje w granicach 40—60 rubli. Poja­
wiły się nowe rodzaje specjalnie szlifowanych obrączek,
większe ilości biżuterii z perłami (sznur pereł do złudzenia
przypominających „Jablonex” kosztuje 1600 rubli). Panie
wzdychają przed gablotą z... drobniutkimi brylantami, są też

masywne sygnety dla panów również z brylantami, w ce­
nie: 700, 900, 1200, 2000 rubli.

Dlatego też o wiele większe zainteresowanie wzbudzają
artykuły codziennego, normalnego użytku. Garnki, termosy,
żaroodporne miseczki, drobny sprzęt gospodarstwa domowe­
go. Weźmy na przykład taką mini-prasę za dwa ruble ro­
dem z fabryki części traktorowych .Masywna — że na lata

wystarczy — przypomina konduktorskie kleszcze do dziur­
kowania biletów z dobrych czasów naszej kolei. Można
przy jej pomocy wyciskać warzywa i owoce — robić puree

i soczki w niewielkich ilościach, drylować wiśnie, czereśnią
a nawet śliwy, kruszyć lód, zgniatać orzechową łupę, otwie­
rać butelki. A przede wszystkim wyciskać sok x... cebuli
i czosnku.

Drżyjcie wulkanizatorzy partacze — elektryczny wulkani-
zatorek (400 wat mocy) i 15 minut grzania 5 rubli 30 ko­
piejek, turystyczne żelazko z termoregulatorem złożone
w plastikowe etui — 6 rubli, olejowy radiator do 50 rubli,
wibracyjna szlifierka 30 rubli, transformatorowa spawarka
100 rubli, różnego rodzaju kombajny do obróbki drewna
(heblarka, grubościówka, cyrkularka z możliwością frezowa­
nia) od 120 do 480 rubli. Hebel elektryczny 120 rubli. Oprócz
pralek automatycznych, chłodziarek i zamrażarek można
też spotkać... piekarniki „na podczerwień”.

Greckie dżinsy w nietiszyńskim „uniwermagu” kosztują
tylko 90 rubli, zaś czarny elegancko uszyty damski skóro­
podobny płaszcz 120 rubli, damskie kozaki „robinhoodki"
importowane z Jugosławii — 75 rubli. Wędkarskie „wodory"
czyli gumiaki aż po pas — import z Hiszpanii — 25 rubli.

Duży wybór bielizny, zwłaszcza damskiej w tym import za­
równo z NRD jak i od samego „Triumpha”, koszule, mate­
riały i pościel. Licencyjna pasta do zębów ,kolinos” po 1,20
rubla za tubkę i krem do golenia po 40 kopiejek.

Pomidory — przetworzone na trzy sposoby jako: sok, sos

(znakomity półprodukt do produkcji w domowych warun­
kach keczupu, człowiek sam dobierze smak jak lakiernik
kolor) i pasta czyli po naszemu 30-procentowy koncentrat.
Półkilogramowa puszka pomidorowego sosu z przetwórni
w Kamieńcu Podolskim kosztuje (bez ceny puszki) 45 ko­
piejek, zaś w oddalonych rejonach północy i dalekiego wscho­
du 49 kopiejek. Ważąca dokładnie 3 kilogramy i 50 gramów
puszka koncentratu kosztuje 2 ruble 44 kopiejki, zaś na

dalekiej północy i dalekim wschodzie 15 kopiejek drożej.
Kilogram ziarnistej kawy luzem 20 rubli, tabliczka czeko­
lady 2 ruble.

O cenach alkoholu nie będę pisał, bowtom tu i tam, tom

i tu obowiązuje ustawa antyalkoholowa. I ni® będę nikomu
robił „smaku".

Z
godnie x nowymi prze­
pisami obowiązującymi
od kwietnia wpłaty na

rachunki „A” mogą po­
chodzić tylko z udoku­
mentowanych źródeł.

W każdym innym przypadku,
gdy przychodzimy do banku x

gotówką, możemy ją wpłacić
na rachunek „N”. Rachunek
jest nieoprocentowany i umo­
żliwia dysponowanie wkładem

wyłącznie w kraju, bez praw*
wywozu lub transferu za gra­
nicę. Dopiero po 12 miesią­
cach od chwili włożenia de­
wiz można je przekazać na

rachunek „A”. Od samego po­
czątku, gdy tylko wprowadzo­
no tę nową instytucję, wiele
emocji wzbudza fakt zerowe­
go oprocentowania. Wszak
bank obraca tymi pieniędzmi
i jedynie w krajach gdzie sto­

sowane są w finansach pra­
wa Koranu np. w Pakistanie
nie stosuje się premiowania
klientów za trzymanie oszczę-
noścl w banku.

Wydaja się, że sprawą słu­
szną jest rozdzielenie tych de­
wiz, które obywatele przywo­
żą z zagranicy lub otrzymują
oficjalnie w formie darowizny
od dolarów trzymanych w do­

mu lub kupionych od handla­
rza walutą. W interesie spo­
łecznym jest także ogranicze­
nie transferów na zakup to­
warów za granicą. Czy jednak
do końca przeanalizowano
wszystkie ewentualne zyski i
straty? Roczna karencja w

dodatku bez oprocentowania
nie zachęca do masowego de­
ponowania dewiz. Gdy już
ktoś musi, to składa minimal­

ną kwotę potrzebną na wy­
jazd lub zakup a resztę stara
się nadal trzymać w domu.

A gdyby tak wprowadzić
oprocentowanie rachunków

„N” na poziomie równym ra­
chunkom dla walut socjalisty­
cznych „S” czyli 3 proc, rocz­
nie? Byłaby to autentyczna
zachęta dla posiadaczy wol­

nych dewiz. W najgorszym
wypadku niech to będzie po­
ziom 2 proc. Można niemal
w ciemno założyć, że bank i
tak zarobi na całej operacji,
bo dolary na odsetki zarobi

przez inwestowanie lub poży­
czanie innym większej ilości
dolarów z rachunków ,,N”. Co

jest również ważne nie było­

by konieczne modyfikowanie
innyeh przepisów obowiązują­
cych od kwietnia. Tam gdzie
w najmniej skomplikowany
sposób można wyciągnąć z

rynku dolary należałoby się
zastanowić nad propozycjami.

(żur)

P
ośród dziesiątek pozy­
cji Państwowego Wy­
dawnictwa Ekonomicz­
nego, z reguły wąsko-
specjalistycznych, uży­
tecznych bądź teo­

retycznych czy przyczyn-
karskich, książka H. IGO­
RA ANSOFFA „Zarządzanie
strategiczne" wyróżnia się roz­
machem syntetycznym, inte­
lektualnym, wagą podejmo­
wanych problemów, ambicją
globalnego traktowania za­
gadnienia. Autor jest specja­
listą wysokiej klasy, profeso­
rem Europejskiego Instytutu
Studiów nad Zarządzaniem w

Brukseli oraz Akademii Eko­
nomicznej w Sztokholmie.
Praktykował w przemyśle, w

znanych firmach menedżer­
skich w Europie i za Ocea­
nem, wykładał na uniwersy­
tetach amerykańskich, napisał
szereg książek, których nieja­

0 strategii czyli sztuce przewidywania
ko syntezą jest prezentowany
polskim czytelnikom tom „Za­
rządzanie strategiczne”, pozy­
cja poświęcona formułowaniu
strategii i jej realizacji w or­
ganizacjach. „Książka jest
próbą stworzenia pewnej kon­
cepcji zarządzania — czyta­
my — która powinna zapew­
nić organizacji sukces”.

Pozycję tę do pilnego prze­
studiowania i wyciągnięcia
wniosków polecić należy w

całości naszym specom i decy­
dentom, z mozołem przezwy­
ciężającym bieżące przeciw­
ności losu, codzienne trudno­
ści i pilne sprawy, ważne dziś
i teraz. Zanurzeni w tej co­
dzienności po uszy, pogrążeni
w niej aż do utraty tchu, nie
pamiętają, nie widzą rzeczy
bardziej ważnych, jakimi są
umiejętności strategiczne, kie­
rownicze, kompetencje ogól-
nokierownicze i logistyczne,
lekceważąc czy też nip mając
czasu na rozpatrzenie się w

możliwościach strategicznych,
wyciąganiu korzyści z dyna­
miki umiejętności strategicz­
nych, z modelu — jak pisze
Ansoff — potencjału efektyw­
ności strategicznej.

Z dużym zainteresowaniem,
pamiętając o naszej skrzeczą­
cej rzeczywistości i skromno­
ści zakreślonych celów, czy­
ta się o przywództwie strate­
gicznym, jego wzorcach i le­
gitymizacji, o procesie two­
rzenia oczekiwań efektywno­
ściowych, wreszcie o strategii
działania. O tym najobszerniej
mamy w rozdziale XI, w któ­
rym mowa jest' o opóźnionej

reakcjl na zmianę otoczenia,
o reakcji wyprzedzającej
zmiany w otoczeniu, o strate­
gicznym zaskoczeniu, wreszcie
o inercji społecznej i strate­
gicznym dryfie.

Dawno na naszym rynku
nie było ksiąziki tak interesu­
jącej pod względem intelek­
tualnym, choć trudnej pod
względem terminologicznym.
„Ta książka jest przede wszy­
stkim ćwiczeniem w pojmowa­
niu złożoności" — pisze au­
tor. Interesujące są także tra­
fnie dobrane cytaty, które
ukazują szersze aspekty teo­
rii i humanistyczne, filozofi­
czne powiązania kwestii szcze­
gółowych z zagadnieniami
ogólnymi, dotyczącymi kondy­
cji człowieka i jego losu. Weź­
my np. pod uwagę mistrzow­
ską wypowiedź- Alfreda Nor-
tha Whiteheada, anglo-ame-
rykańskiego matematyka 1 fi­

lozofa, który w dwóch zda­
niach podsumowuje bardzo
złożone sprawy:

„Teraz stawiam tezę, że
wytłumaczeniem aktywnego
ataku na otoczenie jest po­
trójne ponaglenie: (I) aby żyć,
(II), aby żyć dobrze, (III) aby
żyć lepiej. Istotnie sztuka ży­
ciu polega na tym, aby po
pierwsze, by żywym, po dru­
gie, żyć w sposób zadowala­
jący, i po trzecie, uzyskiwać
wzrost zadowolenia.”

Autor wyznaje, że książka
ta kosztowała go osiem lat
przygotowań i dwa pisania.
Potem. gdy już wykonał swo­
ją pracę, podsumował ją Je­
szcze w „kluczowych pewni­
kach”, krótkich, syntetycznych
uwagach. „Pewniki dotyczą
zachowania zależnej od oto­
czenia i służącej otoczeniu or­
ganizacji w złożonym i zmien­
nym otoczeniu”. Na początek
formułuje autor tzw. PEWNIK
WHITEHEADA, w którym
Jest mowa o wpływie Jedno­
stek na organizację:

„1. Zachowanie każdej jed­
nostki jest motywowane aspi­
racją bezpieczeństwa (prze­
trwania) i aspiracja osiągnięć.
Ponieważ osiągnięcia wyma­
gają ryzyka, każda jednostka
zawiera osobisty i odmienny
układ pomiędzy tymi dwiema
aspiracjami.

2. Jednostki wstępują do
organizacji i wykorzystują je,
aby zrealizować swoje indy­
widualne aspiracje bezpieczeń­
stwa/osiągnięć.

3. Energia, z jaką jednostka
podąża śladem swych aspira-

ejt jest określona przez siłą
dążenia do własnych osiągnięć
i władzę będącą w jej dyspo­
zycji".

Drugi pewnik, nazywany
przez autora PEWNIKIEM
MACHIAVELLEGO, jest •

władzy:
„I. Jednostki i grupy stara­

ją się osiągnąć swoje aspira­
cje poprzez wpływanie na in­
nych, aby zachowywali się
zgodnie z ich preferencjami.

2. Ich wpływ zależy od sto­
pnia kontroli, którą posiadają
nad przyzwalaniem i/albo za­
kazywaniem innym wypełnia­
nia swoich aspiracji.”

Trzeci pewnik, o dynamice
organizacyjnej autor sformu­
łował w czterech punktach:

„1. Organizacje przejawiają
tendencje zachowania, które
są niezależne i często przeciw­
stawne preferencjom wpływo­
wych uczestników.

2. Organizacje mają zauwa­
żalne aspiracje zbiorowe, któ­
re niekoniecznie pokrywają
się z aspiracjami wpływowych
uczestników.

3. Organizacje opierają się
wysiłkom zmiany dotychcza­
sowego zachowania.

4. Zachowanie organizacji w

otoczeniu może zawierać się
między ekstremami — od nie­
chętnej, pasywnej adaptacji
do agresywnej kreatywnej mo­
dyfikacji otoczenia."

I wreszcie, pomijając pew­
nik czwarty, o wpływie oto­
czenia na organizację, przy­
toczymy pewnik piąty, o or­
ganizacyjnym sukcesie 1 prze­
trwaniu, nazwany przez auto­
ra PEWNIKIEM CHANDLE-
RA:

„Sukces/przetrwanie orga­
nizacji zależy od podwójnego
powiązania:

a) pomiędzy jej zachowa­
niem w otoczeniu a warunka­
mi sukcesu/przetrwania okre­
ślonymi przez otoczenie;

b) pomiędzy jej zachowa­
niem a jej wewnętrznym
ukształtowaniem”.

Na koniec parę słów x

przedmowy do wydania pol­
skiego książki Ansoffa, pióra
Krzysztofa Obłója i Jana Na­
poleona Sajkiewicza, zarazem

tłumaczy książki:
„Pojęcie strategia oznacza

tradycyjnie sztukę prowadze­
nia wojny. Stosunkowo nie­
dawno pojęcie to zrobiło rów­
nież karierę w teorii i prak­
tyce zarządzania. Szczególne­
go znaczenia nabiera stratę-

giczna kultura procesów za­
rządzania:

— świadomość, te zmiana
jest stanem normalnym.a nie
patologicznym;

— gotowość poszukiwania
nowych metod działania i
eksperymentowania w warun­
kach ryzyka;

— zdolność do rozwiązywa­
nia konfliktów oraz akumulo-
wania w twórczy sposób do­
świadczeń;

— zdolność do przeprojek-
towywania organizacji, metod,
technik i narzędzi zarządza­
nia.

Poza ukazaniem się pew­
nych^ nieuchronnych proce­
sów, aktualność książki An-
soffa przejawia się m. in., w

tym, że może ona przyczynić
się do zrozumienia wielu zja­
wisk i procesów, których pol­
ska gospodarka nie była w

stanie uniknąć. Polski kryzys

lat osiemdziesiątych to kry­
zys tak strategii, jak i struk­
tur organizacyjnych. Z per­
spektywy pracy Ansoffa mo­
żna postawić hipotezę, iż ogól­
ną przyczyną kryzysu w wielu

polskich przedsiębiorstwach, a

także gospodarce jako całości,
był brak harmonii między
podstawowymi zmiennymi:
stanem otoczenia, ciągiem
strategicznym organizacji,
strukturą, kompetencjami i
umiejętnościami kadry kie­
rowniczej. Ciąg strategiczny
nie nadążał za zmianami w

otoczeniu, struktury pozosta­
wały nie zmienione, mimo
zmian w otoczeniu oraz zmian
ciągu, zaś trening i szkolenie
kadry kierowniczej nie były
dostosowane do zmieniają­
cych się potrzeb. Wydaje się
także, że nikt nie doceniał
aspektu, który Ansoff bardzo
silnie podkreśla: wpływu kul­
tury organizacyjnej na wszy­
stkie pozostałe zmienne.”

O bracia — wy, którzy wy­
trwaliście ze mną, chylę czo­
ło przed waszą cierpliwością!
— tymi żartobliwymi słowy,
w anglosaskim stylu, kończy
autor swą niezwykle intere­
sującą książkę o strategii za­
rządzania. Rzecz trudna, lecz
absolutnie konieczna do prze­
czytania.

# H. IGOR ANSOFF —

„Zarządzanie strategiczne",
PWE 1985, wyd. I, nakł. 5
tys. egz., str. 286, cena 180
zł.

KONRAD
STRZELEWICZ

„Mocny" eksport

Czy polska wódka może zawojować świat?

P
osaomie wydaje się, te
towar ten jest bardtzso
łatwy d» sprzedaży.
Pnosta produkcja, nie­
zbyt skomplikowane
opakowanie, nalepka i

jut ruszamy na podbój świiń-
ta. Kilka łat temu widziałem
w Monte Carte. obok dworca
kolejowego, wielometrowy
plakat z reklamą „wódki wy­
borowej". 1 Dzisiaj te złote
czasy minęły, brakuje dewiz
na promocję. Natomiast
Rosjanie w ubiegłym ro­
ku wykupili rozkładówkę
w „Newsweeku" za cięż­
kie tysiące dolarów i po­
kazali na całym świecie, że

najlepsza jest czysta .jnosko-
vskaya” zagryzana kanapką z

astrachańskim kawiorem...
Kłopot jednak polega na

tym, ż® wbrew potocznym o-

piniom największa konkuren­
cja jest właśnie w handlu
alkoholami. Do produkcji
„mocnego’’ trunku nadaije się
niemal wszystko: zboże, ziem­
niaki, ryż. buraki cukrowe,
trzcina cukrowa, odpady pal­
mowe. Spirytus można pędzić
w biednej Afryce i wysoko
rozwiniętych krajach Europy
Zachodniej. Oczywiście są tra­
dycyjne rynki i brudno sofcie
wyobrazić, by np. w Hiszpa­
nii, krainie sherry produko­
wano coś, co byłoby konku­
rencją dla nas, ale my mamy
jeden podstawowy minus —

do krajów EWG musimy się
wciskać przez bariery celne.
Nie mają ich np. Grecy, a

Portugalczycy i Hiszpanie od
1 stycznia także ich nie będą
mieli. Tradycyjny już, carski
trunek „smirnoff” modern z

USA ma — jako wódka —

najlepszą marfeę na świecie.
Jest jeszcze wiele polsko i
rosyjsko brzmiących nazw

pochodzących ze Stanów Zje-
dinoczonych, Kanady. Austra­
lii, RFN, Izraela.

W naszych warunkach liczy
się uznana marka „wyboro­
wej” oraiz dostosowywanie
się do wymagań miejscowego
klienta. Sztywne przepisy sa­
nitarne, celne mają chronić
rodzime wyroby. Nie na dar­
mo w wielu krajach istnieje
państwowy monopol na han­
del alkoholem lub nakładane
są nań wysokie podatki. Po­
ważna walka o rynki spra­
wia, że trzeba obniżać ceny
w handlu międzynarodowym,
a tymczasem w Polsce rosną
ceny energii elektrycznej, cu­

kru, transportu — słowem
koszty produkcji alkoholu. W
ub. roku sprzedaliśmy za 10
min dolarów spirytus produ­
kowany z melasy. W kraju
nie ma na niego zbytu, tym­
czasem za granicą służy do
wyrabiania tanich brandy L-

czyszczetnia drukarek kompu­
terowych itp. W butelkach o

pojemności 0,75 1 udało nam

się sprzedać 36 min sztuk do
bardzo egzotycznych krajów
m. in. Paragwaju, Wybrzeża
Kości Słoniowej, RFN, Japo­
nii, Kanady. Na liście jest 50
krajów importujących. Przy
czym nie oszukujmy się, nie
zawsze są to duże ilości, cho­
ciaż przynajmniej tego
eksportu nie czujemy na pół­
kach w polskich sklepach. Nie
brakuje nam wódki w „Deli­
katesach” and sieci sprzedaży
,,Pewexu” i „Baltony”. W 1983
r. w eksporcie wewnętrznym
zanobffiśmy 55 min dolarów.
Gdybjr sprawę rozpatrywać
statystycznie to 17 proc, pro­
dukcji kieruje się na eksport,
z czego na „PeWex” przypada
ok. 7 proc., „Baltonę” 1 proc.,
a 8 proc, na „Agros".

Przy wysyłce na Zachód od

ceny transakcyjnej trzeba odli­
czyć koszty kupionych za gra­
nicą butelek, zakrętek i nale­
pek. Wszystko musi być szy­
kowne i zgodne z gustami pi-
jących. I chociaż Polacy czę­
sto mówią, że najbardziej liczy
się zawartość, to jednak gdy
w supermarkecie kupujący ma

do wyboru 15—20 gatunków
czystej wódki z całego świata,
musi mieć bodziec, by sięgnąć
właśnie po drogą „wódkę wy­
borową”. Według prowadzo­
nych statystyk spada ilość pi­
tych koniaków, brandy i od­
mian whisky wytwarzanych w

Szkocji, Irlandii, Kanadzie i
Stanach Zjednoczonych. Zmie-

pla się konsumpcja, więcej pl-
je się koktajli, a do nich po­
noć wódka jest najlepsza.

Jak poinformował mnie dyr.
Biura Alkoholi w CHZ „A-
gros” dr STANISŁAW MAR­
CINKOWSKI na ten rok pla­
nuje się wyższy eksport za

dewizy o ok. 10 proc. Uzyska­
liśmy również kilka interesu­
jących rozliczeń barterowych,
tzn. towar za towar, oferując

alkohol. Tak zdobędziemy wi­
na, cytryny, pomarańcze, tro­
chę artykułów żywnościowych.
W krajach socjalistycznych pol­
ska wódka wymieniana jest
m. In. za wina gronowe. Dla
struktury naszego rynku we­
wnętrznego przydałoby się
sprzedać jeszcze więcej wódki
za granicę ale wcale nie tak
łatwo „upychać” towar, który
występuje w nadmiarze na

światowych rynkach. Przy o-

becnych możliwościach promo­
cyjnych nie jesteśmy w stanie
zawojować np. rynku amery­
kańskiego. Oczywiście Polonia
czuje sentyment do naszej „ży­
tniej” czy też „wyborowej”,
ale pozycja lokalnych gigantów
jak np. „smirnoffa” wydaje się
nie zagrożona. Potężna kampa­
nia, zjednanie sobie wielkich
aktorów i ludzi biznesu, by
publicznie zaczęli wychwalać
trunki znad Wisły wydają się
prawie niemożliwe. Dlatego,
chyba słusznie, szturmujemy
bliższe kraje, głównie Europę.
Urządzane są degustacje, po­
kazy, kursy przyrządzania
drinków — niech się uczą,
próbują, a potem kupują — o -

by jak najwięcej.
Kłopoty płatnicze wielu pań­

stw Trzeciego Świata zmuszają
ich rządy do nakładania bardzo
wysokich prohiblcyjnych ceł
na import wyrobów. Często
dotyka to towarów luksuso­
wych, w tym głównie alkohole.
O ile jednak prawdziwa whi­
sky pochodzi ze Szkocji, szam­
pan z Champagne, a xeres-

-sherry x Hiszpanii, to wódkę
wytwarza się w kilkudziesię­
ciu krajach. Stąd tak trudno
„obejść” przepisy i wcisnąć się
na rynek. Pewnym wyjściem
jest zakładanie spółki i pro­
dukcja na miejscu. Pierwszą
jaskółką nowej koncepcji opa­
nowywania rynków niech bę­
dzie polsko-meksykańska spół­
ka produkująca wódkę. Nasz
człowiek będzie doglądał inte­
resu oraz dokładnie przyglądał
się, czy aby rynki okolicznych
krajów nie są ząlewane wód­
ką nie z Polski, tylko z Me­
ksyku. Stwarzanie w ten spo­
sób sztucznej konkurencji jest
niepotrzebne. Myśli się także o

ewentualnej rozlewni w Ko­
lumbii. Tutaj polska wódka
transportowana byłaby statka­
mi z kraju i rozlewana do bu­
telek. Ważne są jednak opako­
wania, by w każdym zakątku
świata „wódka wyborowa” by­

ła taka sama. Zastrzeżony
znak firmowy obowiązuje!

Z Polski eksportujemy rów­
nież niewielkie ilości miodów

pitnych i win owocowych ro­
dem z Zielonej Góry. Także 1
w tym przypadku są kłopoty
z opakowaniami. Dla przykła­
du piękny gliniany pojemni-
czek, owinięty sznurkiem tra­
ktowany jest w Stanach Zjed­
noczonych jako artykuł, który
może być użyty do innych ce­
lów po opróżnieniu zawarto­
ści. Cło na opakowanie prze­
kracza cenę miodu lub wina.
Trzeba znaleźć coś równie gu­
stownego ale mniej wykwint­
nego i — przede wszystkim —

tańszego.
Centrala „Agrós”, o czym pi­

saliśmy, podpisała kontrakt z

firmą przewozową „Pan Am”
ze Stanów Zjednoczonych. Na
pokładach wszystkich samolo­
tów podawana będzie pasaże­
rom polska „wódka wyboro­
wa” zamiast „smirnoffa”. Ten
sukces naprawdę liczy się na

arenie międzynarodowej. Miał­
bym jeszcze do tego jedną
propozycję: czy nie można na

pokładach Polskich Linii Lot­
niczych „Lot” sprzedawać pol­
skiej wódki? Bywa, że ktoś za­
pomni kupić w „Baltonie” na

lotnisku i pewnie chciałby so­
bie sprawić ostatnią pamiątkę z

kraju. Nie dotyczy to przecież
ogromnych ilości alkoholu ob­
ciążających pokład, tylko kil­
kunastu butelek podczas lotu.
Obok elementu promocyjno-re­
klamowego są to także wy­
mierne zyski dla „Lotu”, któ­
ry na nadmiar dewiz raczej
nie narzeka. Od czasu wpro­
wadzenia w życie ustawy an­
tyalkoholowej wszystko co do­
tyczy handlu wódką wzbudza
dreszczyk emocji. Warto tutaj
podać przykład Finlandii,
gdzie obowiązują drakońskie
przepisy ograniczające dystry­
bucję napojów alkoholowych
na rynku wewnętrznym, a eks­
port rozwija się znakomicie.
Bardzo szybko fińskie wódki
stały się konkurencyjne dla
naszych 1 radzieckich wyro­
bów.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

P
rzed rokiem podpisa­
no umowę pomiędzy
Polskimi Zakładami
Zbożowymi a centra­
lą Samopomocy
Chłopskiej. Umowa ta

dotyczy wykorzystania mły­
nów gospodarczych gminnych
spółdzielni do przemiału zbo­
ża na mąkę na zlecenie PZZ.
błamy jeszcze świeżo w pa­
mięci historie związane z wy­
syłaniem zboża na przemiał
do Czechosłowacji i NRD. W
tym samym czasie setki ma­
łych młynów spółdzielczych i
rzemieślniczych stało zamk­
niętych. Utrzymująca się od
lat monopolizacja obrotu mą­
ką przez PZZ zaowocowała

jeszcze innymi paradoksami.
Make do GS-owdcięj piekarni
pod Krakowem przywożono z

Zielonej Góry, choć w tej sa­

mej miejscowości stał młyn,
tyle że nieczynny. Monopol
PZZ nikomu nie wyszedł na

zdrowie. Mąka i zboże wędro­
wały po kraju trasami non­
sensu, w ciągu minionego
ćwierćwiecza zlikwidowano z

górą 2 i pół tysiąca małych
bezrobotnych młynów, zaś
PZZ nie zdołały przełknąć
ilości zboża przeznaczonej na

przemiał. Jako jednostka od­
powiedzialna za całość spraw
związanych z obrotem zboża
oprócz przemiału musiała się
troszczyć także i o magazyny.
Przyznawane środki iriwesty-
cyjne nie pozwalały na rów­
nomierny rozwój wszystkich
sfer działalności i dzisiaj mo­
żliwości przemiałowe PZZ są
niższe od potrzeb. W roku u-

bieałym młynarze mieli do­
starczyć 3,8 min ton mąki, do­

starczyli 3,5 min t. W tym ro­
ku dostawy będą niższe o ok.
100 tys. ton od przewidzia­
nych planem.

Wspomniane na wstępie po­
rozumienie zakładało uła-
dzenie zbożowo-mącznego la­
biryntu.. Sprawy jednak za-

brnęły już daleko tak, że ca­
łe przedsięwzięcie można
skwitować słowami: zbyt pro­
ste by mogło być prawdziwe.
Może jest to określenie tro­
chę na wyrost, są jednak jak-

Zadyszka w młynie
ty, które upoważniają do ta­
kich stwierdzeń. Doświadcze­
nia minionego roku dowodzą,
że PZZ traktuje swoich part­
nerów spod znaku Samopo­
mocy Chłopskiej ,trochę na

zasadzie straży pożarnej. Kry­
terium rozdziału zboża na

przemiał wyznacza aktualna
sytuacja w PZZ bardzo skądi­
nąd niewygodna dla spółdziel­
czości. Trudno bowiem w ta­
kich warunkach zapewnić ra­
cjonalną organizację pracy.
Poza tym małe młynarstwo
ma jeszcze swoje kłopoty.
Prześledźmy je na konkret­
nym przykładzie.

W woj. krakowskim istnieją
24 młyny spółdzielcze, działa
19. Rocznie miele się w nich 10
tys. ton zboża, co daje w e-

fekcie 7 tys. ton mąki. Tym­
czasem, właśnie tyle zużywają
piekarnie gminnych spółdziel­
ni z tym, że w kwartale. Gdy­
by wykorzystać w pełni po­
tencjalne możliwości tych 24

młynów, piekarnie wiejskie
mogłyby być zaopatrywane w

pełni z własnych dostaw. Peł­
ne wykorzystanie potencjału
tych młynów oznacza pracę
na trzy zmiany, odpowiednią
obsadę kadrową, no i stosow­
nej wielkości dostawy ziarna.

Tę ostatnią kwestię już wyja­
śnialiśmy. Co do kadry, to w

przypadku woj. krakowskiego
brakuje ok. 40 proc. Młyn w

Zielonkach zatrudnia półtora
pracownika, a powinien 8.
Wysoka jest średnia wieku.
Najstarszy z młynarzy daw­
no przekroczył siedemdziesiąt­
kę. Młodzi ludzie nie garną
się do tego zawodu. Praca do
najłatwiejszych nie należy, a

wysiłku nie rekompensują za­
robki. 1

Stan techniczny pozostawia
również wiele do życzenia. U-
rządzenia są w znacznym sto­
pniu wyeksploatowane, kosz­

ty remontów i modernizacji
przekraczają często możliwoś­
ci gminnych spółdzielni. Bra­
kuje przy tym specjalistycz­
nych przedsiębiorstw, które
mogłyby podjąć takie prace.
Cały ten splot okoliczności
sprawia, że perspektywy
przed spółdzielczym młynar-
stwem rysują się mgliście.
Działalność młynarska staje
się dla GS coraz mniej o-

płacalna. W roku 1983 była
ona deficytowa w trzech spół­
dzielniach, w roku ubiegłym
już 10 spółdzielni dopłacało do
tego interesu. Trudno bowiem
osiągnąć rentowność, gdy wy­
korzystuje się potencjalne mo­
żliwości zaledwie w połowie.
Oprócz tego kwestią sporu
między oboma partnerami są
stawki za. przemiał. Te, które
oferują PZZ, w opinii spół­

dzielców nie gwarantują o-

płacalności.
Bez wątpienia sygnatariu­

szom porozumienia przyświe­
cała słuszna idea. Pierwsze
doświadczenia dowodzą jed­
nak, że właściwa organizacja
całego przedsięwzięcia nie na­
dąża za dobrymi intencjami.
Mimo że lata niełaski dla ma­
łych młynów mszczą się teraz

nie można rezygnować z prób
doskonalenia układu określo­
nego umową. W przeciwnym
wypadku znów przyjdzie nam

korzystać z pomocy sąsiadów.
Tak jest może łatwiej, ale czy
najtaniej...

TOMASZ ORDYK
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8 LOSOWANIE
SAMOCHODÓW

NA BONY SAMOCHODOWE PKO

Narodowy Barie Polski Oddział Wojewóciizki w Krako­
wie uprzejmie zawiadamia, że w dniu 30 października
1'985 r. o godz. 9 w sali konferencyjnej Oddziału Woje­
wódzkiego Narodowego Banku Polskiego w Krakowie

przy ri. Basztowej 20, I piętro, odbędzie się losowanie
samochodów osobowych przypadających na bony samo­
chodowe PKO o wartości 20.000 zł zakupione na terenie
województw: krakowskiego, krośnieńskiego, nowosą­
deckiego, przemyskiego, rzesaowsikiego, tarnobrzeskie­
go i tarnowskiego.

Spis bonów zakwalifikowanych do losowania będzie
udostępniony osobom obecnym na sak losówafnia —za

okalaniem bonu — w ciągu jednej godziny przed roz­
poczęciem losowania, tj. od godziny 8 do 9.

NARODOWY BANK POLSKI
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI

W KRAKOWIE
K-8450
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KURSY
♦ kelnera-bufetowego
♦ kierownika zakładu

stronomicznego
♦ kucharza

przygotowujące do wyko-
konywania zawodu,

CZELADNICZE

1 MISTRZOWSKIE,
zajęcia 2 X w tygodniu

lub soboty/niedziele.
Wpisy przyjmuje i Infor­
macji udziela sekretariat

Krakowskiego
Uniwersytetu Robotnicze­
go ZSMP: Kraków, ul.

Długa 65, tel. 33-51-80,
w godz. 8—18

K-6926
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KUPNO

KAROSERIĘ Zasrtavy UGOp kuplę.
Gorlice, tel. 222-30. P-267

SPRZEDAŻ

PIEC parowy typ EW SA, wydaj­
ność pary 128 Kg/h, zużycie pali­
wa 30 Kg/h — sprzedam. Zelczy-
na 115, koło Skawiny. g-83069

CIĄGNIK 30, składany, tanio
sprzedam. Zenon Rozmysłowlcz,
Lipowo, 18-312 Jamlny, gm, Szta­
bin, woj. suwalskie.

KOLEKCJĘ par.lstków, wieńce
jelenie, zrzuty — sprzedam. Sta­
ry Sącz, tel. 605-78. S-82308

STYROPIAN — sprzedam. Nieć
Eleonora, Nowy Sącz, ul. Kole­
jowa 37. S-82301

LOKALE

MIESZKANIA, domy, parcele —

pośrednictwo Glajcar, Kraków,
Zamojskiego 75/12, wtorki-czwar-
tki, 13-18. g-88688

BEZDZIETNE małżeństwo da cał­
kowite utrzymanie, opiekę pielę­
gniarską, starszej osobie — za po­
kój. Uczciwość zapewniona. Czynsz
płatny z góry za rok. Wiadomość:
Tarnów, Brodzińskiego 3/4.

T-75950
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SPRZEDAM dom komfortowy, bu­
dynek gospodarczy, 66 arów. Ja­
chimczak, 32-005 Niepołomice,
Skarbowa 3. g-83403

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH

Kraków, uL Wielicka 114

przyjmie do pracy
KOBIETY i MĘŻCZYZN

4 księgowych z praktyką
4 tokarzy
4 frezerów

4 ślusarzy
4 hydraulików
4 murarzy
4 cieśli
4 techników elektroników 1 elektryków
4 operatorów maszyn kablowych
4 wartowników straży przemysłowej
4 pracowników niewykwalifikowanych
Zakład przyjmie emerytów w niepełnym wymiarze

ezasu pracy w po w. zawodach.
Absolwenci szkół mile widziani.

Przedsiębiorstwo stosuje nowe zasady wynagradza­
nia.

Hotel pracowniczy lub kwatery dia pracowników wy­
kwalifikowanych.

Stołówka na miejscu.
Pracownicy mogą korzystać z dowozu pracownicze­

go.

Informacji udziela Dział Kadr, ul. Wielicka 114, tel.
55-32-10 lub 55-31-00, wewn. 10-63.

. PKP do stacji Kraków-Płaszów. tramwajami
linii 3, 6. 9, 13, 24 lub autobusem pospiesznym C.
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USŁUGI

FRZECIWWŁAMANIOWE zabe­
zpieczenie drzwi z taplcerskim
wykończeniem (wybór kolorów S
zamków), montaż drzwi harmo­
nijkowych — Plndel, tel. 34-39-37.

g-38626

SOLIDNE zabezpieczam drzwi
przed włamaniem, wybór zam­
ków z eleganckim wykończeniem
taplcerskim, gwarancja, rachun­
ki — Płatek, tel. 1,1-14-10.

PARKIETY, mozaik! — układa,
cykilnuje, lakieruje, woskuje —

Więcek, tel. 44-97-85. g-86405

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, tapicerki samochodowej
„Wap” em. Węgrzyn, teł. 55 -13-31.

g-84686
W TERMINIE trzydniowym wy­
konuję usługi w zakresie: mon­
taż zamków, zabezpieczenia przed
włamaniem, tapicerka drzwi (18
kolorów), montaż zaczepów, usz­
czelnianie okien — Iwański, tel.
11-38-73. Udzielam pisemnej gwa­
rancji.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, tapicerki — WAP — Dyna.
Tel, 44-80-53. g-84996

„SEYFO” — komfortowe wyci­
szanie drzwi, zabezpieczenia an-

tywłamanlowe — tel. 33 -90-32.

BONIFIKATA — żaluzje przeciw­
słoneczne, Jezierski, tel. 22-56-43,
(8-10). g-81886

RÓŻNE

MEBLE poleca sklep. Kraków,
Nad Sudołem 6. g-37389

ATRAKCYJNY pawilon, 70 ml —

sprzedam Oferty 82089 „Prasa”
Kraków, Wlślna S.

NOWO uruchomiony zakład bież­
nikowania opon — B . Pyzdek,
Tarnów, ul. Wypoczynkowa 12

(granica z Tarnowcem) — oferuje
usługi. T-83401

JEŚLI będziesz dojrzewał zbyt
długo, zmrożą Clę zimowe chło­
dy. A przecież przyjaźń, miłość,
małżeństwo to również Twoje
przeznaczenie. Pisz: Klub „Poznaj­
my się”, Kielce 1, skr. 338.

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „YIST17LA”
w Krakowie

ZATRUDNIĄ
— PALACZY KOTŁOWYCH

na okres grzewczy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego w Krako­
wie, ul. Nadwiślańska 13, teł. 66-85-88 wewn. 232.

KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI

woj. katowickie

— w porozumieniu * Zarządem Drogowym PKP

Kraków

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży w wieku 17—21 lat do 13-42 OHP

w Trzebini, ul. 22 Lipca, nr kod 32-549

Kandydatom zapewniamy:
— bezpłatne zakwaterowanie w po&cjaeh 1- i 4-oeo-

bowych
'

— całodzienne wyżywienie opłacane pracz uczestai-
ka w 50 proc.

— bezpłatne umundurowanie orgamzaeynjo
— bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
— kolejową opiekę lekarską

Uczestnicy Hufca Produkcyjnego
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowanie nauki w Zasadniczej Szkole Za­

wodowej o kierunkach:
a) murarz-tynkarz (cykl 2-letni)
b) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych

(cykl 2-letni)
— mogą zdobyć II zawód: spawaoza elektrycznego,

gazowego, termicznego, operatora sprzętu lekkie­
go. kierowcy, toromistńza

— płaca zgodnie z Układem Zbiorowym — średni
zarobek 12,000 zł

— junacy z kategorią zdrowia A-3, bez szkoły pod­
stawowej, po ukończeniu hufca będą przeniesieni
do rezerwy

Hufiec posiada do dyspozycji junaków?
— klubokawiarnię, świetlicę, salę wykładową, sto­

łówkę, saunę, basen
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię foto­
graficzną. własne kino i bibliotekę

Warunki przyjęcia
— dowód osobisty
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej łab

ukończenia ostatniej klasy
— 3 fotografie
— książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestra­

cji wojskowej
— aktualne badania lekarskie
— rzeczy osobistego użytku
Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia autobu­

sem WPK nr 309 w kierunku Sierszy, wysiąść m

przystanku Krystynów — Kościół,
Sekretariat Komendy OHP przyjmuje i odpowiada

na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU — NIE ZWLEKAJ!

X
x

E

Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana „Remont-Grze-
górzki” Kraków-Nowa Huta, os. Centrum A, bl. 3, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
marki Tarpan 233, rok produkcji 1978, nr rej. KR.A-012G,
st. zużycia 80%, cena wywoławcza 100.000 ri

Przetarg odbędzie się w dniu 12 listopada 1985 r. o godŁ 10
w zajezdni przy ul. Klasztornej 20.

W przypadku nie dojścia
tym samym dniu zostanie
godz. 12.

Samochód można oglądać
11985 r, w godz. 8—14 w( zajezdni przy ul. Klasztornej 20.

Wadium wynoszące 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Spółdzielni do dnia lii listopada 1985 r. do godz. 15.

Zastrzegą się prawo odwołania lub unieważnienia przetar­
gu bez obpwiązku podania przyczyny.

do sprzedaży w I przetargu, w

przeprowadzony II przetarg, o

codziennie do dnia 11 listopada x

WZGS „Samopomoc Chłopska" — Zakład Gospodarczy My­
ślenice, ul. Kazimierza Wielkiego 58 ogłasza że W DRODZE
PRZETARGU sprzeda:
— ciągnik Ursus C-385, nr rej. KRU 593 Z. stopień zużycia

ri

3.1BP, stopień zużycia
60%, cena wywoławcza 238.800

— przyczepę D 47A,
cena wywoławcza

; — przyczepę D 47A,
j cena wywoławcza
■ Przetarg odbędzie się w dniu 12 listopada 1985 r. o

; 10 w Zakładzie Gospodarczym Myślenice, ul. Kazimierza Wiel-
; kiego 58.

; Wadium w wysokości-10% należy wpłacić najpóźniej w

i przeddzień przetargu.
! Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz-
i ku podania przyczyn.

SZKOŁA CHORĄŻYCH POŻARNICTWA
Kraków-Nowa Huta, os. Zgody 18

zatrudni pilnie
inżyniera budowlanego na stanowisku

INSPEKTORA NADZORU.

Zainteresowąnii mogą uzyskać szczegółowe taforma-
cje osobiście lub telefonicznie pod nr 44-62-85, w godz.
7.30—15 ’ K-8651

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

z siedzibą w NOWEJ HUCIE — RUSZCZY

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na dogodnych warunkach:

Ślusarzy
MECHANIKÓW maszyn i nrządzeń
ELEKTROMONTERÓW
TOKARZY
FREZERÓW
INSTALATORA co., wod.-kan.
MAGAZYNIERA
DOZORCÓW na cały etat

PALACZY

♦
❖
4-
4
4
4
4
4
4

ORAZ

A ABSOLWENTÓW szkół średnich technicznych
i ogólnych do pracy w dziale zaopatrzenia ma­
teriałowego

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu
montera maszyn i urządzeń prototypowych.

Możliwość podnoszenia kwalifikacji w specjalistycz­
nych ośrodkach szkolenia PKP.

Ponadto Oddział zapewnia korzystne, warunki płaco­
we, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat węglowy,
ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opiekę le­
karskie. wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie dla
dzieci w atrakcyjnych miejscowościach kraju.

Oddział nie zapewnia zakwaterowania.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy
oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw Maszyn
Torowyeh w Krakowie — Nowej Hucie Ruszczy, teł.
22-70-22. wewn 43-91

■nr rej. KRJ
69.300 zł

nr rej. KRB
69.300 zł

607P, stopień zużycia

55%.

53%,

godz.

LOKACYJNY
30N OSZCZĘDNOŚCIOWY PKO

|&|J i DEPOZYTOWY

g0H OSZCZĘDNOŚCIOWY PKO

przynoszą najwyższe oprocentowanie
LOKACYJNY bon oszczędnościowy PKO

odcinki po 1.000 ri, 10.000 ri. 25.000 ri i 50.000 ri

Bon stanowi dowód zawarcia umowy o lofca-cyjny
wkład oszczędnościowy na okres 5 lat od daty jego wy­
stawienia.

Odsetki w wysdkośai 16% płatne corocznie na pod­
stawie kuponów.

Dodatkowa premia za utrzymanie wkładu i odsetek

przez 5 łat.

DEPOZYTOWY bon oszczędnościowy PKO

odcinki po 5.000 ri, 10.000 ri, 25.000 ri i 50.000 ri sta­
nowią dowód zawarcia umowy o depozytowy wkład

oszczędnościowy na okres 2 względnie 3 lat.

Oprocentowanie w stosunku rocznym wynosi:
— 13% za okres 2-letni,
— 15% za okres 3-letai.

NARODOWY BANK POLSKI
Oddział Wojewódzki

w Krakowie
K-8446

X
X
E

x
X
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Zarząd Spółdzielni Kółek Rolniczych w Wadowicach Górnych
ogłasza, że W DRODZE I. względnie U PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO sprzeda niżej wymi--nione maszyny 1 sprzęty
rolnicze: I

1.
2.

3.

4.

5.

2 ciągniki C 366

przyczepę wywrotkę D-47A

snapowiązałkę WC 5
ładowacz chwytakowy cylwon
samochód „ŻUK" A-03 zużycie w 69%. cena wywoławcza
190.000 zł

6. samochód ..Nysa”, zużycie 85,4%, celna wywoławcza 94.000 ri

7. sieczkarflię zaczepianą
8. 4 rozsiewacze wapna.

Przetarg I odbędzie się w dniu 12 listopada 1985 r. o godz.
9,30, w biurze SKR Wadowice Górne.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, H przetarg od-
= będzie się w tym samym dniu, o godz. 11. Do przetargu mogą
: przystąpić rolnicy indywidualni i zespoły rolników z terenu

Gminy Wadowice Górne, po przedłożeniu zaświadczenia Na­
czelnika Gminy, 'stwierdzającego fakt prowadzenia gospodar­
stwa rolnego i potrzebę posiadania danej maszyny.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wa­
dium w wys. 10% ceny wywoławczej danej maszyny w ka­
sie SKR najpóźniej w dzień poprzedzający przetarg. Oferowa­
ne do sprzedaży maszyny i sprzęty można oglądać codzien­
nie od daty ukazania się nźriejsżego ogłoszenia, w godz. 9—12
na placu SKR Wadowice Górne.

Zastrzega się prawo unieważnienia części lub całego prze­
targu bez obowtąztai podania przyczyny.

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

ZATRUDNI ZARAZ;
4 REFERENTA ds. księgowości
4 REFERENTA ds. technicznych (technika budowla­

nego)
4 MAGAZYNIERA

4 STOLARZA

4 GOŃCA
4 TELETYPISTKĘ

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, Kraków, ul. Wiśl-

na 2, III p., pokój 38.

Akademia Rolnicza im. Hugona Kołłataja w Krakowie ogła­
sza, że W DRODZE, PRZETARGU zleci wymianę parkietu
(oik. 350 ms) w sali gimnastyczn i w budynku przy al. Mickie­
wicza 24/28. Zakres prac obejmuje:
1. zerwanie starego parkietu
2. wymianę zniszczonej podbudowy z derek
3. ułożenie nowego parkietu, cyklinowarie, lakierowanie

Termin wykonania: Upiec — sierpień 1966 r.

Przetarg odbędzie się o godz. 10 14 listopada 1985 r.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny, Kra­
ków. al. Mickiewicza 31, tel. 33-18-51 i tam też należy skła­
dać oferty dd 12 listopada 1985 r.

Zastrzega się prawo, unieważniania przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Państwowe POLMOZBYT

w Rzeszowie

zatrudni
KIEROWNIKA w Stacji Obsługi nr 9

w Bochni

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe tech­
niczne o specjalności samochodowej oraz 6-letni staż

pracy, w tym 4 lata na stanowisku kierowniczym lub
wykształcenie średnie samochodowe oraz 10-letni staż

pracy, w tym 5 lat na stanowisku kierowniczym.
Informacji w sprawie warunków pracy i płacy

udziela Dział Osobowy w zarządzie przedsiębiorstwa
Rzeszów, ul. Rejtana 65, pokój 110, tel, 415-50, wewn.

252.

OBWIESZCZENIA

DOJAZD PKP

(ba^iwice 6.22,7.12,9.22, 11,42,13.07, UÓ7|
KfrluBOCZA 6.33, 7 23, 9.31, 11 5lii 1^

■K

Kr. N. Huta

Ruszczą
ODDZIAŁ

Podgrabie

$.§9.110,9.10
1115. "fiiś
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al. Prtyjaini, cl. Róż, uf. f^Olókowskiego,
ul. Kocmyrzowska, ul. Blokowa, ul. Lubocka,
ul. Wadowska, ul. Glinik - wysiódoć prsy
Zakładzie Karnym i ul. Splowy, prżęt loty
kolejowe dojść do Oddz. POT (ok. 3(X) tffi)

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Kraurowa-
-Sródmieścia w Krakowie, Wydział II Karny z dnia 38 lu­
tego 1985 r. sygn. II K 1189/83/S — Adam Siwczuk, urodź.
1.03.1936 r. w Ćzajęczyceich, syn Piotra i Leokadii, zamiesz­
kały — pobyt stały Kielce uil. Karozókowska 17, pobyt cza­
sowy Kraków, ul. Kunczaba 3B/86 — oskarżony o to, że w

okresie od miesiąca września 1979 r. do miesiąca kwietnia
1983 r.. działając w warunkach przestępstwa ciągłego w Lo­
dzi 1 w Krakowie, powołując się na wpływy w różnych

m instytucjach państwowych, jak w Sądzie Wojewódzkim w

Krakowie, w Sądzie Wojewódzkim w. Lodzi, w Sądzie Rejo­
nowym w Nowym Sączu, w Sądzae Rejonowym' w Limano­
wej. w Zarządzie Spółdzielni Mieszkaniowej „Komunikacja”
w Krakowie, w Zarządzie Wojewódzkiej Spółdizielni MlesŁ-
kantowej w Krakowie, w Wojskowej Komisji Uzupełnień
Kraków-Podgórze, w komisjach kwalifikacyjnych do spraw
wyjazdów za granicę w Krakowsfcicłi Zakładach Napraw Ma­
szyn Budowlanych „ZREMB” w Krakowie. Urzędzie Miasta
Krakowa, Biutrae Eksportu w Warszawie — filia w Krako­
wie, Przedsiębiorstwie „Budimex” w Warszawie, Terenowej
Komisji Odwoławczej przy Urzędzie Drielnfcowywi Krafków-
-Sródmiescie. podejmował tóę pośrednictwa w załatwianiu

różnych spraw, Jak: warunkowe zwolnienie z odbywania ka­
ry pozbawienia wolności, przydria? spółdzielczego prawa do
mieszkania, ewriinleria od odbywania służby wojskowej,
wpdau na listę osób uprawnionych do zatrudnienia za grani­
cą, nie przeprowadzanie karnego postępowania sądowego,
przyśpieszenia zakończenia postępowania spadkowego, zwoł-
rieria z tytocwsowego aresztowania, uwzględnienia odwoła­
nia od decyzji o zwolnieniu z pracy — w zamian, za co przy­
lał od różnych osób korzyść majątkową w łącznej kwocie

-365.300 ri, 2 litry wódki o wartości 2400 ri, 25 bonów dolaro­
wych USA i kyiateczki mieszkaniowej z wkładem 48.000 zł
i uznany został winnym żarateamego mu przestępstwa « art.
244 kfc w aw. z art. 60? 1 kk (recydywa) 1 skazany na karę
6 łat pozbawienia wolności 1 300.000 ri grzywny.

Mamocyart. »3f1,6351153pkt3kkorzeczonowobec
niego nadzór ochronny na okres lat 5. z poleceniem wykony­
wania stałej pracy MirobkoweJ w uspołecznionym zakładzie
uracy, oraz na mocy art. 49 kk i 38 pkt. 7 kk zarządzono
podanie wyroku do publicznej wiadomości przez ogłoszenie
na lamach „Gazety Krakowskiej” na koszt Skazanego.

Na poczet orzeczone] kary pozbawienia woflności załteomo
okres tymczasowego aresztowania od dnia 13 maija 1983 r.
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Cementownia Pleszów, Wycigże, Rustew -

wysiąść L tunelu, przejść pod nim, skręcić
w prawo i dojść do uf. Spławy, przejść
k. Zakładu Karnego i płzei tory kolejowe

doiść.do Oddz. POT fok, 500 m)
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Anpmrilaw polonijno - Zagraniczne

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Tarnowie z dnia 12 sierpnia
1985 roku, ».V®n, akt II k 532/85. Władysława Bielik, obwi­
niona o to, te w okresie od 1984 roku do W sierpnia 1985
roku nabywała w Tarnowie w jednostkach handlu uspołecz­
nionego napoje alkoholowe, które następnie bez wymagane­
go zezwolenia zbywała z zyskiem, tj. o popełnienie przes­
tępstwazart.22153tekiant.43ust.1ustawyzaria26
października 1982 roku o wychowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi, rostała skazana na karę 1 roku
i 6 miesięcy pozbawienia wolności i karę grzywny w kwocie
120.000,— ri. Wykonanie wymierzonej kary pozbawienia wol­
ności warunkowo zawieszono na okres ipróby wynoszący
3 lata.

Ponadto orzeczono przepadek na rzecz Skarbu. Państwa al-
Jrohoto, będącego przedmiotem przestępstwa w iłości: 4 bu­
telki o poj. 0,5 1 wódki, 23 butelki wina „Wino pełne’’ 1 26
butelek wina ...Kwiat jabłoni’*. Wyrok jest prawomocny. K-7553

oferuje usługi
dezjnsekcyjne

w dogodnyeh tennlnaeh

I Preparat « Importu — bezpieczne dla WaS i zwto-

rząt —• czyste, bezwonm. o przedłużonym
akuteesnie tępią:

— karaluchy
— prusakl
— pchły
— mrówki faraona

i Inne owady
bea konieczności wyławiania obiektu z
Punkt przyjmowania zleceń: ul. Fałata

Kraków teł 22-97-15,czynny w godz..8—12.

działaniu —

eksploatacji.
4/1/5. 30-109

Sąd Rejonowy w Brzesku wyrokiem » dnia 29 lanca 1985 r.

skazał Marię Pęeak, córkę Romana, urodź. 1.1,1947 r., zam.

w Borzęcinie nr 532, za to, że dnia 19 kwietnia 1985 r. w Bo­
rzęcinie, woj. tarnowskie, jako kierowniczka sklepu Nr 19,
należącego do Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska’’
pomimo ciążącego na niej obowiązku dostarczenia do sklepu
całości towaru w postaci farby, zatrzymała z dostawy dla
potrzeb rodziny 20 puszek farby „Jasny orzech” wartości
10.335 ri. aa którą następnie przekazała równowartość w go­
tówce, t.j. o przestępstwo e art. 1 u«t 2 ust. z 25.09.1981 r.

o Bwełctariu ąpefcułacM i na to na mocy tego przepisu wy­
mierzył jej karę 100.000,— ri grzywny.

KOMUNIKATY

/

Południowe Zakłady Przemysłu Skórzanego
„CHEŁMEK”

Oddział w Krakowie

ZATRUDNIĄ
4 KRAWCOWE
4 KRAJACZY SKÓR
4 PALACZA C.O. (sezonowo)
4 INSTRUKTORA SZWALNI

4 MAGAZYNIERA
4 ABSOLWENTÓW oraz pracowników niewykwalifi­

kowanych do przyuczenia zawodu.

Zakład wypłaca dodatek motywacyjny od 10 do 20%
dodatek za staż pracy, nagrody jubileuszowe, deputat
węglowy.

ZGŁOSZENIA:
PZPS „Chełmek" Oddział w Krakowie, ul. Sołtyka 19
(wejście od strony Łazarza) tel. 21-13-04.

X
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OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY X

PRZEMYSŁU BUDOWY a
URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH „CEBEA” |

w Krakowie s

zatrudni
4 inżynierów mechaników — konstruktorów
4 maszynistki p/h maszyn
4 palaczy kotłów La Monte**

4 monterów-hydraulików
4 ślusarzy maszyn owyoh
4 spawaczy elektryczno-gazowych
4 stolarza

4 murarza

4 pracowników niewykwalifikowanych
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i Szko- £

lenia Zawodowego, ul. Dzierżyńskiego 114/116. pok. 24, «

parter, teL 37-58-62.

/

I-

PKP — REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH
W KRAKOWIE, UL. MOGILSKA 1

ogłasza nabór

do półtorocznego dochodzącego
OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w zawodzie:.

OPERATOR
RUCHOWO-PRZEWOZOWY KOLEI

Warunki przyjęcia do hufca:
— wiek 16—18 lat,
— ukończone minimum 6 klas szkoły podstawowej
— dobry stan zdrowia
— zgoda rodziców:

Uczestnikom hufca zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej,
— naukę z przyuczeniem do zawodu,
— opiekę lekarską,
— inne świadczenia przysługujące pracownikom PKP.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
— wyciąg z aktu urodzenia )ub dowód osobisty

ców (do wglądu),
— świadectwo z ostatniej ukończonej klasy

podstawowej,
— 4 fotografie,
— pisemną zgodę rodziców na uczestnictwo w

NIE ZWLEKAJ. 4 ZGŁOŚ SIĘ ZARAZ. 4 ZDOBĘ­
DZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD

Zgłoszenia przyjmuje PKP Stacja Kraków-Prokoćim
Iow. Kraków, ul. Kosiarzy 1 i Komenda Wojewódzka
OHP Kraków, al. Słowackiego 44, pokój 208

rodzi-

szkoły

hufcu.

Spółdaietaia Kółek Refeiczych w Czernichowie uriewaźraa

pieczątki -o następującej treści:
1. Spółdaiekiiia Kółek Rolniczych 32-070 Ceermfchów woj.

miejsce Kraków
?. Dyrektor Władysław OsadaiAsSd. K-S59S
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▲ KDK „Pałał pod Barana­
mi” (Rynefe Gł. 27): Wystawa
chińskiej fotografrĄ •rtysiycs-
nej (14—18).

▲ Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Jazzowe aadu-
•zki — 22.

A Towarzystwo Endokryno­
logiczne (Kopernika 38): Ze­
branie poświęcone pamięci
pręt dr bab. Roman* Tłembde-
ty—18.

A DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): „Od Karta­
giny do Tunisu” — prelekcja i
pnaeźrocaa mgr W. Gródec­
kiego — 12.

A Klub „Arka” (29 Listo­
pada 50): KŚF: Święto Zmar­
łych w polskim dokumencie
— 17.

A Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): „Co nowego w kra­
ju i na świecie” — spotfc z

mgr E. Jakóbkiem — 19.

A „Pismo” (Kremerowska
10): „Realizm maigiozny” —

wy sit. malarstwa Erwina Sów­
ki (11—1(4.30).

A DOK (Limanowskiego
94): „Żołnierska dola” — wyst.
malarstwa Józefa Pawtosakie-
wicza (®—19).

Krytykowani
wyjaśniają

Odpowiadając na zarzuty
zawarte w notatce „Łączność
w jednym kierunku” („GK”
nr 189) Wojewódzki Urząd
Poczty w Krakowie uprzej­
mie informuje, iż ograni­
czenie zakresu usług świad­
czonych na rzecz społeczeń­
stwa przez Urząd Pocztowo-
•Telekonl. Kraków 70 przy ul.
Narutowicza 20 spowodowane
było trudnościami kadrowymi
z jakimi boryka się tut. Urząd.

Wychodząc jednak naprze­
ciw wnioskom klientów (w
tym również autora przedmio­
towej' notatki), Kierownictwo
Wojewódzkiego Urzędu Poczty
w Krakowie ,z dniem 7.10. 1985
r. rozszerzyło zakres usług re­
alizowanych przez wymienioną
placówkę PT. o wydawanie a-

Wizowanych przesyłek listo­
wych i pieniężnych, w tym ró­
wnież rent i emerytur.

Przedstawiając powyższe
Wojewódzki Urząd Poczty w

Krakowie równocześnie pozwa­
la sobie wyrazić przekonanie,
że zmiany dokonane w zakre­
sie organizacji pracy UPT
Kraków 70 ułatwią życie mie­
szkańcom osiedla Prądnik Bia-

ły-Wschód w zakresie spraw

pocztowych.

w czwartek 39 październik*
1985 r. w gedz. 8—18 w •kła­
dzie konsygnacyjnym w

Krakowie przy al. Ofiar Dą­
bia 14 posezonową sprzedaż
samochodów używanych
prod. zachodniej, po znacznie

obniżonych cenach de­
wizowych. Na nowych wła­
ścicieli czeka ponad '50 sa­
mochodów z silnikami DIE­
SLA:

mercedes}'
fiaty ritmo, 131, 132, *-r-

genta, re-gata
'

opel rekord, ascona, ka­
det

& peugeot 305 , 504, 505
audi 100 ,■ ■

<{►VW golf, passat, jebią i
inne.

W tym terminie na pyta­
nia. i ewerlt. zamówienia .PT
Klientów oczekiwać będzie
przedstawiciel zachodnionie-

mieckiej firmy Tankę
GMBH, która dostarczą ...sa­
mochody do Krakowa.

Zapraszamy!

Dwóch pacjentów na jednym łóżku?

Krakowskie szpitale pękają w szwach
Krakowianin jest chorowii-

■szy niż przeciętny Polak. Z te­
go też powodu liczba osób ko­
rzystających z pomocy służby
zdrowia a zwłaszcza leczenia
szpitalnego jest bardzo duża.
Rocznie do szpitali krakow­
skich . trafia bowiem aż 130
tys. osób. Oczywiście każdy
chory oczekuje troskliwej i fa­
chowej opieki nie wspomina­
jąc już o takich „drobiazgach”
jak wygodne łóżko i odpo­
wiednia kuracja uzdrawiają­
ca. Niestety, nie zawsze te

.podstawowe warunki mogą
być dotrzymane. Przede wszy­
stkim winę za taki niezadowa­
lający sitan rzeczy ponosi nie­
samowita ciasnota podwawel­
skich szpitali. Z powodu o-

gromnej liczby chorych były
one zawsze oblężone. Jednak
najbardziej brzemiennym w

skutkach w wielu dziedzinach
był administracyjny podział
'kraju w 1975 roik-u. Wtedy to
i tak już . mocno przeciążone
kliniki AM i szpitale musia-
ły zaopiekować się 400 tys.
nowych mieszkańców woje­

wództwa. Co prawda przyłą­
czono do naszego wojewódz­
twa wówczas także szpitale w

Proszowicach i Myślenicach,
jednak wobec tak potężnej
rzeszy nowych pacjentów nie
było to wcale odczuwalne.
Statystyki głoszą, że w szpita­
lach ogólnych przypada 57,7
łóżek na 10 tys. mieszkańców,
zaś w szpitalach psychiatrycz­
nych 13,3 łóżka na 10 tys.
mieszkańców. Gdy się bliżej
przyjrzeć sposobowi obliczania
tych wskaźników, to widać
wyraźnie, że są one tylko po­
bożnymi życzeniami. By uzy­
skać rzeczywisty tego typu
wskaźnik należy odliczyć łóżka
Akademii Medycznej oraz in­
stytutów resortowych, jak ró­
wnież łóżka w specjalistycz­
nych oddziałach szpitalnych
przeznaczonych dla potrzeb lu­
dzi nie tylko z terenu naszego
województwa. W rezultacie o-

każe się, że liczba łóżek do
dyspozycji samych krakowian
jest o wiele niższa (pod wzglę­
dem liczby łóżek szpitalnych
ogólnych Kraków jest na da­

lekim dopiero 22 miejscu w

kraju). Zresztą choćby nawet

znalazły się potrzebne łóżka,
to i tak nie bardzo byłoby
gdzie je wstawić, gdyż szpital­
ne sale chorych są nadmier­
nie zagęszczone (jeśliby trzy­
mać. się przepisu, że na jedno
łóżko powinno przypadać 6
metrów kwadratowych po­
wierzchni szpitalnej, to byłoby
jeszcze gorzej). W tej sytuacji
nietrudno się dziwić, że szpi­
talne łóżka są maksymalnie
wykorzystywane. Mało tego,
chcąc leczyć jak największą
liczbę chorych, świadomie ła­
mie się wymóg sanitarno-epi­
demiologiczny nakazujący sto­
sowania. przerw pomiędzy wy­
pisywaniem -jednego chorego a

przyjęciem następnego (czyli
nowy pacjent kładzie się do
jeszcze ciepłego łóżka). Jest
tak przykładowo w Szpitalu
im. G. Narutowicza i Szpitalu
im. S. Żeromskiego. Równie
pilną koniecznością stało się
skracanie czasu pobytu pa­
cjentów w szpitalach do nie­
zbędnego minimum.

Niedobór łóżek nie jest je­
dynym kłopotem, z jakim bo­
rykają. się szpitale. Dotkli­
wym problemem jest również
brak pielęgniarek. By zaspo­
koić istniejące potrzeby nale­
żałoby natychmiast zatrudnić
360 osób. Jeszcze gorzej jest z

sanitariuszkami i salowymi.
Brakuje aż 793 tego typu pra­
cowników i wszystko wskazu­
je na to, że sytuacja nie po­
prawi się, gdyż kobiety nie
chcą pracować w tym trud­
nym i co najważniejsze' mało
płatnym zawodzie. By nie za­
kończyć w grobowym nastro­
ju, coś bardziej optymistycz­
nego. Ponoć nareszcie został
rozwiązany problem braku
kadry lekarskiej w szpitalach,
które w zasadzie mają już
wysokokwalifikowany perso­
nel medyczny. Zmorą przesta­
ło także być zaopatrzenie szpi­
tali w leki i artykuły sanitar­
ne, których — dzięki realiza­
cji różnych priorytetów — jest
tyle ile potrzeba.

(koź)

Plenum KG PZPR

w Kocmyrzowie -Luborzycy
■Jednym z najczęściej pow­

tarzających się postulatów wy­
suniętych w kampanii wybor­
czej do rad narodowych i sa­
morządów terytorialnych w

gminie Kocmyrzów, była ko-
niecaność budowy szkoły w

Łułczycach. I eto szkoła już
jest: w kwietniu rozpoczęto —

z inicjatywy KG PZPR, Pod­
stawowej Organizacji Partyj­
nej w Łuczycac-h, rady sołec­
kiej oraz Komitetu Budowy
Sakoły — jej budowę, a w

najbliższych dniach nastąpi u-

roczyisite przekazanie budynku
uczniom i nauczycielowi.

We wsi Głęboka przystąpio­
no do budowy domu wielo­
funkcyjnego, który pomieści
świetlicę, remizę i sklep. Po­
dobne inicjatywy realizowane
są w Goszycach i Łoszosikowi-

SŁOWACKIEGO <pl- Duch* 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): Sofokles:

Antygona — 18.1S (abonam. nie­
ważne). SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14): M. Gogol: Pamiętnik wa­
riat* — 19.30 . KAMERALNY (Boli.
Stalingradu 81): H. Pinter: Urodzi­
ny Stanley* - 19.15. BAGATELA

(Karmelicka S): J. Korczak: Król
Maciuś I — 11 1 14. LUDOWY (os.
Teatralne 3ł): K. Makuszyński:
Przygody Koziołka Matołka — 11 .

OPERETKA (Lubicz 48): Serduszko
z lodu — U . GROTESKA (Skarbo­
wa 9): Cyrk Bumstarara — 10;
Trsy świnki — 12 .13. STU (al. Kra­
sińskiego 16): Ziemia, ziemia! —

19.1S.

Pozostałe teatry nieczynne.

władz politycznych oceniona
została podczas wczorajszego
posiedzenia wysoko. Omówio­
no również przebieg kampanii
wyborczej do Sejmu, zauważa­
jąc rosnące zaangażowanie
społeczeństwa Koemyrzowa-
-Luborzycy w sprawy kraju,
swojej gminy i wsi.

Podczas posiedzenia, w któ­
rym udział wzięli kierownik
Wydziału Podityczmo-Organi-
zacyjnego K.K PZPR Kazi­
mierz Groń i kierownik ROPP
w Prószowióaidh Mieczysław
Gregorczyk — podziękowano
za dotychczasową pracę peł­
niącemu do tej pory funkcję
I sekretarza KG PZPR Ma­
rianowi Stokłosie, który po­
został nadal w składzie Egze-
kutywy.

cach. Zaawansowana jest bu- I sekretarzem KG P2PR
dowa dróg i gazyfikacja... wybrana została Zofia Grzego-

Reataacija wniosków wy- rzek, dotychczasowy sekretarz
nikłych w kampanii wybór- Komitetu Gminnego, nato-

czej do rad narodowych, dz&a- miast, sekretarzem • arganaiza-
łalność naczelnika gminy i cyjnym Lucjan Tys. (ev)

Krowoderski WOS dla swych podopiecznych

Bezpłatne wczasy i darmowe

zaopatrzenie na zimę
W trosce o wypoczynek i

poprawę samopooczucia Wy­
dział Opieki Społecznej Urzę­
du Dzielnicowego Kraków-
Krowodrza wspólnie z Dzia­
łem Służb Społecznych Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej nr 3 z

tej samej dzielnicy zorganizo­
wał dla swych 108 podopiecz­
nych wczasy w ośrodku wcza­
sowym Zakładów im. Szad­
kowskiego w Zawoi (wczasy
te były bezpłatną formą po­
mocy dla rencistów i emery­
tów o dochodach poniżej 10500
zł). Ci, którzy z nich skorzy­
stali na pewno nie nudzili się.
Nie pozwolił im na to bogaty
program, na który złożyło się
wiele imprez kulturalno-o­
światowych, krajoznawczych i
rekreacyjnych. Po powrocie
do domu, pozostały tylko
wspomnienia z jego mile spę­
dzonego wypoczynku i ogrom­
na wdzięczność dla jego orga­
nizatorów-.

Krowoderski WOS nie za­
pomniał .także o pomocy fi­
nansowej i rzeczowej właśnie
teraz, w trudnym okresie je­
sienno-zimowym. I tak 1200 o-

sób otrzymało już zasiłki pie­
niężne (po 5 tys. zł) na zakup
.ziemniaków, warzyw i owo­
ców, 200 podopiecznym spre­
zentowano węgiel na' zimę,
który dostarczono wprost do
piwnic, zaś dla 700 osób ku­
piono koce, kołdry, swetry, fi­
ranki, narzuty na łóżka i. tap­
czany oraz bieliznę pościelo­
wą. Sporej grupie, osób WOS
dał także pieniądze na kupno
odzieży

’ i obuwia zimowego.
WOS myśli też już o tegoro­
cznych świętach. Z tej właś­
nie okazji wszyscy kwalifiku­
jący się do pomocy podopie­
czni dostaną specjalny zasiłek

świąteczny.

(koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Grey-
stoke: Legenda Tarzana — władcy
małp (ang. 18 lat) — 16; Pecho­
wiec (£r. 12 lat) — 18.45; W pogo­
ni za szmaragdem (USA 15 lat) —

21. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 9.30, 11.45, 16, 20; Stracone życie
(węg. 16 lat) — 14; Rok spokojne­
go słońca (poi. 15 lat) — 18. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Suple­
ment do „Panoramy kina RFN” —

16. 18, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): . Dreszcze

(poi. 15 lat) — 16, 20.15; O-bi, O-ba

(poi. 15 lat) — 18.15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Zaginiony (USA 15 lat) —

10, 19; Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 18, 15, 17. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 16, 18, 20.

ŚWIT MAŁA SALA: Komandosi z

Nayarony (ang. 15 lat) — 15, 17.15,
Zwykli ludzie (USA 15 lat) —19.30 .

ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Sprawa się rypła (poi.
(15 lat) — 15.30; Ballada o Nara-

yamie (jap. 18 lat) - ,17.30, 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): Dan­
ton (poi. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 52): (9, 11 seanse

dla szkół). UCIECHA (Bohate­
rów Stalingradu 16): Ocli Ka­
rol (poi. 15 lat) —t 16, 13,
20. UGOREK (os. Ugorek): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA .12

lat) — 13, 17.15; 'Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 19.30 .

WANDA (Waryńskiego 5): Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b .o .) —

10; Żandarm na emeryturze
(fr. 12 lat) — 12 .15; Gry wo­
jenne (USA 12 lat) — 15.15; Pa-

ris, Texas (RFN-fr. 18 lat) — 17.30;
Przemytnicy (poi. 18 lat) — 30.15
WARSZAWA (Stradom 15): Ko­
mandosi z Nayarony (ang. .15

lat) — 15.30; Cena strachu

(USA 18 lat) — 17.43; Czas Apoka­
lipsy (USA 18 lat) — 19.45. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Spokojnie to

tylko awaria (USA 15 lat) — 10,
12.15; Christine (USA 18 lat) —

15.45; Zabicie ciotki (poi. 18 lat) —

18; Być albo nie być (USA 15 lat) —

20. WRZOS (Zamojskiego 50): Blues
Brothers (USA 15 lat) —' 15.15;
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat) — 17.4S, 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
DKF — 15.30, 18, 20.30 .

Maja 1): Galeria pols. sztuki XX
w. (nieez.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (nieez.) . MUZ. LOTNICTWA
1 ASTRONAUTYKI (al Platlu 6-

letniego 17): (10—14), PAŁAC SZTU-
KI (plac Szczepański 4): (10—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4). CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
grafiki K. Hierowskiej (11—18).
KLUB MPiK (pl. Centralny) CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
20). OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5). Wystawa „Witkacy
i Teatr Cricot 2” (11—15). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa fotograficzna T. Sumiń­
skiego 410—18), GALERIA
KTF (Bohaterów Stalingradu 13):
(9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH: (8—15), KOPAL­
NIA SOLI: (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra­
ków w malarstwie" (ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21). ■MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawy: „Kompozycje
kwiatowe Rozalii Kutrzebowej”;
„Z zadumy na szlaku” (wyst. fo­
tograf.): (10.- 14).

szpitale Q
DYŻURNE O

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY! Prądnicka 35,
Chirurgii dziec.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika.

Bywało już tak, iż pacjenci w ■ » » ■ tai i •

żarówką do Narutowicza
z własnymi rękawicami chirur- ibiczą z własną żarówką po- trznej komunikacji. Pierwszą
gtcznymi, igłami jednorazowe- winni pojawiać się... odwie- (w której jest jasno) przero-
go użytku, nićmi czy materia- Czający pacjentów. W kołu biono na skład kluczy, w dru­
tami opatrunkowymi. Nato- znajdują się cztery kabiny te- giej zainstalowano aparat
miast w szpitalu im. Naruto- lefoniczne służące do wewnę- miejski, trzecią zamknięto, a

czwarta, jedyna czynna pozba­
wiona jest oświetlenia. Pozo-
staje wykręcając numer świe­
cić oczami albo... przyjść z

własną żarówką. Program
szczędnościowy działa tu sku­
tecznie.

(jb)

KRZESZOWICE — Nowości: Gry
wojenne (USA 12 lat); Przyspiesze­
nie (poi. 18 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Fanny 1 Aleksander

(szwedz. 13 lat); Fucha (poi. 15
lat). NIEPOŁOMICE — Bajka: Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat),
PROSZOWICE — Syrenka: Szko­
da twoich łez (poi. 15 lat), SŁO­
MNIKI — Czar: Cza-cza (węg. 18

lat), SKAWINA — Piast: Zagadka
nieśmiertelności (ang. 18 lat); Ko­
bieta w kapeluszu (poi. 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Zakładnik

(radź. 12 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we; Łazarza 14, tel 909; zachoro­
wania l przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
tel 33-39-99: (Białoprądnicka 8) -

tel 34-37-15. Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel
999 (Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka —

tel. 22-33 -54 I 78-38-66; tel alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel alar­
mowy 198; tel miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99.

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Długa 88, — tel. 33 -42-90 .

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117 — tel. 37-

44-01, Kozłówek (pawilon) — tel.

55-51-87, Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Nowa Huta: aleja Rewolucji
Październikowej 6 — tel. 44-17 -19,
Centrum A, tel. 44-17 -36.

O niefrasobliwości...
Ubiegłoroczna mroźna zima

przekonała, że do tej pory ro­
ku przygotowywać się trzeba
już na wiosnę. Dotyczy to
zwłaszcza szklenia wybitych
szyb w. oknach klatki schodo­
wej, uzupełnienia brakujących
drzwi itp. O tym jak szybko
zapomina się o dotkliwych na­
wet doświadczeniach przeko­
nuje mieszkańców piątej klat­
ki przy ulicy Krowoderskich
Zuchów. 20 administracja pod­
legła Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Krakus”. Od lipca mie­
szkańcy domu proszą o wpra­
wienie wybitych szyb w

drzwiach i oknach klatek
schodowych, w piwnicach. Na
monity mieszkańców, Rady.O-
siedlowej i działaczy samorzą­
du „dzielna administracja” od­
powiada, że do zimy jeszcze
daleko. Czyni to rzecz jasna w

interesie dziennikarzy i różne­
go rodzaju felietonistów, któ­
rzy w grudniu rozpoczną cykle
materiałów zaczynających się
nieśmiertelnym od lat stwier­
dzeniem: „zima znowu zasko­
czyła administrację, drogow­

ców, miejską komunikację, do­
zorców”. Niniejszym dziękuje­
my za pamięć „sławetnej ad-

"ministracji” bloku przy ulicy
Krowoderskich Zuchów 20 i

troskę o nasze grudniowe wier­
szówki...

Natomiast administracja na

osiedlu „Cegielnianą” uparła
się; żeby na niewielkim placy­
ku/. wciśniętym między, ulica­
mi Brożka i Kędzierzyńską
urządzić boisko do piłki no­
żnej... Oprócz tego ktoś wpadł
naznakomity'pomysł”. usypa­
nia tuż pod oknami bloku nr

24 A tzw. „góry saneczkowej”.
Po pierwsze mieszkańcom par­
terów zasłania ona widok, a po

wtóre niesamowite wrzaski tuż

pod oknami nie nastrajają
szczególnie chorych ludzi uspo­
kajająco. Takiego samego spo­
koju oczekują też ludzie pra­
cy, którzy po powrocie do do­
mu nie są w stanie wypocząć
wśród wrzasków i hałasu. Na
dodatek, żeby już absolutnie
„dobić” źyjącyćh tu mieszkań­
ców, od rana do wieczora na

niewielkim placyku odbywa­
ją się mecze piłkarskie. Tu­
many kurzu, wrzaski, wyzwi­
ska i niecenzuralne słowa nie
pozwalają tutejszym ludziom
ani na otwarcie okien, ani na

prowadzenie normalnego życia
w takich warunkach.

(kp)

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROGRAM I

9.00 Matem., ki. 1. „Przy­
bysze z Matplańety”: Krasno­
ludki z Matplanety '.

9.30—12.00 Domator — o-

mówienie programu
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT ■— Wiadomości. .

10.10 „Osbjn” ode. 8 — film

prod. japońskiej
11.20 Bądź piękna
11.30 Europejskie parki na­

rodowe: „Jugosławia”, cz. 2 —

film prod. RFN
12.50 J. poi., kl. 4 lic.: Leon.

Niektórzy » oferujących do

sprzedaży samochody na placu
Imbrarnowskim sprawiają wra­
żenie) jakby traktowali poten­
cjalnych klientów jako półgłów­
ków. Otóż w niedzielą za „po­
loneza” wyprodukowanego w

roku 1977 (!!!) żądano tam 530

tys. zł, gdy każde dziecko jako
tako znające iię na motoryzacji
wie, iż „polonez”, ten sukces mo­
toryzacji „wesołych czasów
Gierka” wszedł do produkcji w

1978 r. Skąd zatem, ten rok 1977,
figurujący w karcie rejestra­
cyjnej? Pojazd żerańskiej FSO
zanim przyjął nazwą „polonez”
nosił oznaczenie robocze „fiat
137”. Od „fiata” zatem, konkret­
nie od .modelu 132 wszystko pa­
suje — wystarczy tylko kupić
kompletne nadwozie „poloneza”
i przełożyć doń „bebechy” od

„fiata 132”. Oto najprostsze roz­
wiązanie zagadki.

A skoro już mowa o składa­
kach — za „malucha” złożonego
w tym roku w wersji standard

żądano 495 tys. zł, a od tego

notowania
THE łNITKD WATEK OKAMĘRK A
* .tSatUSJRŁ. s 71J34J5 , !

S71*39653B
7

samochodowej

ZŁOTYi
' B ■

opłata skarbowa wynosi tylko 5

proc. Natomiast „fiat 126p” z

roku 1982, lecz, s przełożonym
w br. nadwoziem tzw. tapicero­
wanym, czyli * kompletnym
wnętrzem (można takie dostać
na protokół PZU po komplet­
nym spaleniu samochodu) stał »

ceną 630 tys. zł i nie było chęt­
nych do kupna, choć opłata
skarbowa też tylko 5 proc. Za
to fabrycznie nowy „fiat 126p”
standard miał ceną 610 tys. zł,

lecz odeń opłata skarbowa wy­
nosi 25 proc, ceny giełdowej.

Dość licznie reprezentowane
były „skody”. Model S-100 z 1974
r. (po remoncie rzecz jasna) —

320 tys. zł. model S-100 z 1975 r.

(tcifcoż po zabiegach rewaloryza­
cyjnych) — 380 tys. zł, model
165Sz1982r. — 850 tys. zł.
Wreszcie wcale nie dużo żądano
za „skodą 105 S” z końca 1983 r„
ale w nadwoziu modelu 1984 —

tylko 970 tys. zł. Za to szcżegól-

nie wygórowaną ceną miała

„wołga gaz 24” z 1974 r. (fakt,
że dobrze utrzymana), z zamon­
towanym . silnikiem „mercedes
200 D” — 1,5 min. zł. Natomiast
zachodnie samochody z silnikiem

benzynowym stosunkowo tanie
„BMW 320”/82 — 2 000 000

złotówek, „BMW 316”/80 — tyl­
ko 1 100 000 złotówek.

Idzie zima, więc zaczął się
ruch w dziale ogumienia, ale ce­
ny drastycznie nie podskoczyły.
Opony D-124 135^ 12 w cenie
7500 zł/szt. za fabrycznie nowe i
ok. 4000 — 4300 zł za minimal­
nie, używane. D-124 w rozmiarze
165X13 — „niżej 10 nie puszczą”,
ale jak ktoś potrzebuje w tym
rozmiarze to mógł kupić D-90:
albo „trzydzieści za cztery sztu­
ki, a jak pojedynczo to po
osiem”, albo 7300 zł/szt., albo
nawet „siedem, a jak Pan na

kupnie to jeszcze puszczą ze

trzy stówki”. Opony „dunlop SP
4” 135X12 z górniczego sklepu
miały na krakowskiej giełdzie
cenę 10 000 zł/szt. (wam)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (10—15), SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15), Wyst. „Wawel zagi-
nony” (nieez.), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (12—17.30),
MUZEUM IV. 1 . LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: ..Lenin w Pol­
sce" (9—18, wst. WOl .j, DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy. „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
..Lenin — Luksemburg - Lleb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy”- <9—15, wst. wol.) . MUZ.
HISTORYCZNE KRZYSZTOFORY:

(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dziejów i

kultury Krakowa” (nieez.). Jana
12: Wystawa — „Militaria 1 zega­
ry” (nieez.) . STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów kultury żydów” (nieez.).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(nieez.) . MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca i):
Wystawa: „Polska kultura lu­
dowa” (nieczynne), MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty". ..Mumie egipskie w świetle

promieni X” (14-18), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. „Dzieje
Rvńku krakowskiego” (9—16). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pi Boh.
Getta 18): Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10-16) GALERIA KRZYSZ-
TOPORY (Szczepańska 2): (11—18),
BWA (plac Szczepański 3a).
(nieez,). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (11—18), GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wyst. rzeźby Ryszarda Orskiego
(11,30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (nieczyn­
ne), MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza .3): (nieez.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (12—18). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): Wy­
stawa pamiątek po Fr. Chopinie
(10—15.30). NOWY GMACH (al. 3

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach, Gdowie, Ska«
le, Słomnikach i Niepołomicach.

i n ne.w..

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY!
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (13.30—22 .00).

TĘLEFOŃ ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNtCZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF ONKOLOGII -

tel. 21-00-60 (18—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-62-55. 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, U, 13. 15, 17.

„EUREKA” - INF. O USŁU­
GACH. Dora Towarowy, ul Wiśl-
na <10—18): tel 22-98-22 . wewn 38

(10—15.30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00,\ 8.00, 9.00, 10.00. 12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow-
ócw. 13.30 Przeboje mistrzów. 14 .05

Mag. mu*. „Rytm". 14.55 Pięł mi­
nut o teatrze. 15.55 Radio kierow­
ców. 16.03 Muz. 1 aktualn. 17.35
Ten stary, dobry jazz. 13.05 Spię­
cia. 18.20 Z radiowych studiów:
Kone. dnia. 19.30 Radio — dzie­
ciom: „Wzgórze Elfów” — «s. S.
20.13 Konc. życzeń. 50.39 Komun.

Kraj. Loterii Pieniężnej. 20.40 W
kilku takt., w kliku słów. 20.45
Proza szwedzka — H. Sóderberg:
„Futro” — opow. 20.53 Komun.
Tot. Sport. 21.00 Komun. 21.03
Kron. sport. 21.15 Rarytasy ehopi-
nowskle Jana Smeterlln*. 22.03 Ń»
różnych lnstrum. 23.20 Kron. muz.

wspomnień. 23.10 Panor, świata.
23.30 Poet. prezentacje. 23.50 Mei.
na dobranoc. 0.00 Wiad. 1 muzyka
nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, MO, 13.00,
17.00, ok. 21.10, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Miasto mojej
matki” — odo. pow. 3.05 Naszym
zdaniem. 0.10 Poranna seren. 3 .40
Stereof. archiwum polak, pios. 9 .00

„Lika” — odo. pow. 9.20 Muz.

którą lubi G. Hase. 9.50 „Port lot­
niczy” — fr. pow. 10.00 Godz.
melom. 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.10 Muz. non stop. 12.00 Tematy
z rezonansem — fel. 12 .25 Po fast.
Jazz Jamboree 85. 13.05—13.20 Kra­
ków na antenie: 13.30 Album ope­
rowy: Słynne arie a oper. 14 .00
Rozm. o muz. z W. Karolakiem.
15.00 „Mój świat teatru" — fr. 13.10

Romantycy muz. rock. 16.OT Wiel­
kie dzieła, wielcy wyk. 16.30 „Port
lotniczy” — Ir. 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Klub Stereo. J9.30 Wieczór w

Filh.: Otwórz, konc. Ork. Szkoc­
kiej BBC pod dyr. J . Maksymiu­
ka. 21 .05 Wlecz, refleksje. 51.30

Nagr. wiecz. 21 .40 „Dojrzewanie
w cieniu Marchołta” — cz. 1 słuch.
22.10 Słuchajmy razem. 23.00 „Li­
ka” — fr. 23.20 Międzynar. Trybu­
na Kompozytorów — Paryż 1985.
24.00 Głosy, instrum., nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:
6.10 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 7. 8, 9, 12,15, 18, 17, 18 Ser­
wis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszyst­
kich. 3 .30 „Koniec końców” — ode.
18 (powt.). 9.05 Przeboje tyg. 9.13

„Dialog ze sobą” — ludźmi, natu­
rą”. 9.20 Mała poranna muz. 9.40
Minlat. poetycka. 9.45 Mała po­
ranna muz. 10.00 „Pan Wołody­
jowski” — ode. 16 (powt.) . 10.30
Muz. Interklub. 10.50 Co pani czy­
ta? 11.00 Jazz lat osiemdziesiątych.
11.30 Szlachetne zdrowie. 11.40

Przeboje tyg. 11 .50 Jednoręki zło­
dziej. 12.03 W tonacji Trójki. 13.00

„Koniec końców” — ode. 19. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Pamięci Willia­
ma Kapella. 15.05 Rockowe archi­
wum. 15.45 Komu kopalnię, ko­
niu. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
lnf. sport. 19.00 Syn polskiej zie­
mi. 19.30 Trochę swinga. 19.50

'^p.unt” — ode. 20. 20.00 Cały ten

rock: Alan Vega. 20.45 Warsztaty
muz. 21.00 Archanioła Corellego —

opus pierwsze. 31.45 Książka tyg.:
„Pielgrzymka Arsenljego Niegova-
na”. 22 .05 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 22 .15 Duke Ellington
1 jego muz. 22 .45 Posłuchać warto.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Ga­
łązka limony” —, ode. 4.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.16 Harc

poranek. 7 .40 Jęz. ros. 7.55 Muz

suplement: pios. radź. 3 .10 , Jesień
nie zawsze złota — mag. dla ludzi

trzeciego wieku. 8.30 Nuty spod
lekkiej batuty. 8.30 Aktualn. 9 .05

Szepty paproci, rosy spadanie
(muz. kl. 4). 9 .35 Teatr dla/ Przed­
szkolaków: „Niebieskie piórko”.
10.00 „Syn słońca — Faeton” —

słuch, (hist. kl. 5). 10.30 Kolekcje
płyt. 11.00 ..Rusałki, boginki, świ­
tezianki” (jęz. poi. kl. 2 lic.). 11 .30

Mistrz, batuty polskiej. 12 .10 Lek­
tury kształcą. 12.20 Polskie zesp.
lnstrum. 12.30 W Jezioranach. 13.00

„Szepty paproci, rosy spadanie”
(muz. kl. 4). 13.25 Poznańska Chó-

ralistyka. 14 .00 Klub Niebieskiej
Tarczy. 14 .23 Rozgł. Harc. 15.30

Między nami. 16.00 „Brent” — ode.

pow. 16.10 Katalog polsk. pianistów
jazz. 16.30 Widnokrąg: Tajemnice
przeszłości. 17 .05 Ci niezrównani.
18.00 W poszukiw. harmonii. 18.20
Muz. hobby: pios. włoska. 18.40 St.

Ekspertów: dziś pyt., dziś odpow.
.„Tak popularyzować naukę i tech­
nikę” (aud. z telef. udz. słuch.),
19.40 Jęz. niem. 19.55 Zjawiska pa­
tologii spoi. (NURT). 20.20 Wieczór

Muz., i Myśli: „Dramatyczny prze­
łom” wieków XIX/XX”. 22 .00 Al­
bum płyt. 23.00 Muzykoterapia.
23.30 Człowiek 1 Nauka: Inżynieria
dźwięku. 23.55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.20 Auto-moto revue

9.50 „Snopy z piasku” —

insceńiz.
16.40 Telezoo: Z wody na

ląd
17.50 Przegląd sportowy
18.20 Wieczorynka
18.30 Perspektywy — mag.
20.00 „Strategia zwycięstwa”

(8)
'20.55 .Garść kamyków” —

film z serii „Sierżant, Morti-
mer”
' 22.10 Muzyka z respirium —

koncert kameralny

PROGRAM II

17.00 Koszykówka , kobiet:
CSRS — Australia

18.30 Generacja roku 2000
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
22.10 Film polski

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

Kruczkowski — „Pierwszy
dzień wolności”

13.30 TTR — hist., sem. 3: W

pracowniach artystów i w la­
boratoriach uczonych

14.00 TTR — matem., sem. 3:
Punkty i wektory na płasz­
czyźnie

14.50 Matem., kl. 1: ..Przy­
bysze z Matplanety”: Krasno­
ludki. z Matplanety

. 116.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna”
16.55 Dla młodych widzów:

Spotkanie z Varsovią

tv-PR OGRAM

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Magazyn związkowy:

Związek zawodowy — jaki
jest? ■

18.00 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.15 Z myślą, o Polonii
19.00 Dobranoc: „Urwis

sportowcem”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

20.15 „Oshin”, ode. 8 — se­
rial prod. japońskiej

21.15 DT — Komentarze
21.40 Obrazki z wystawy.

Polagra
22.25 „Rezonans” — Telewi­

zyjny Miesięcznik Muzyczny
23.10 DT — Wiadomości
23.15 J. angielski, lekcja 2

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Te nieznośne dzieciaki

w życiu i w filmie
17.30 W obronie własnej:

„Żałobny dzwon dla lasów”

18.00 „Mini-recitale”: „Cy­
trus”

18.25 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Z przymrużeniem oka:

Spotkanie z Wojciechem Po­
korą

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Nieznany front
21.15 „I życie, i łzy, i mi­

łość” — film prod. radź., reź.
Mikołaj Gubienko

22.50 Wieczorne wiadomości
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